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W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE. 

POGLĄD OGÓLNY.

Powiedzieliśmy w przeszłym poglądzie, j a ­
kie znaczenie przywiązywać należy do ostatniej 
uchwały parlam entu  turyńskiego. Jednomyśl­
ność przedstawicieli ludu, bo na 2 9 0  g losują­
cych 0 tylko było przeciwnego zdania, dowodzi, 
że j e d n o ś ć  VVł o c l i  j e s t  najserdeczniejszym , 
najwyższym celem, do którego wszyscy synowie 
półwyspu wzdychają. Przeszło  to w wiarę i 
sumienie narodu, żc bez j e d n o ś c i  niema oj­
czyzny. I  dla tego, chociaż hr. Cavour nie ta i ł  
ani trudności zadania, ani ogromu niebezpie­
czeństw, ani nakoniec potrzeby największych 
poświęceń, wszyscy zgodnie, bez wahania  się, 
ja k  na mężów przystało , przyjęli w obec Boga 
i ludzi odpowiedzialność za to wielkie przedsię­
wzięcie. Jeżeliby w  którym  czytelników obu­
dził wątpliwość, podany dziś przez nas obraz 
ostatn ich  rozpraw parlam entowych, jeżeliby 
głos tak i,  ja k  pana F e r r a r i ,  zdawał się być 
objawem w stecznych, lub rozmiłowanych w da­
lekiej przeszłości dążeń, niech tak i pamiętać ze­
chce, że poseł F e r ra r i  je s t  badaczem drobno­
stek dziejowych, że życie s te ra ł  nad pracowitćm 
w yjaśn ien iem  m artw ych  szczegółów, z żywo- 
tnem i zadaniami is tn ienia  narodu niem ających 
żadnego związku. Stąd też  każdy postrzeże, 
jak  zarzuty jego są b łahe i z jak iem  lekcew a­
żeniem izba ich s łuchała . W ażniejsze poruszo­
no py tan ie , co do p raw  miejscowych, pod k tó ­
rych powagą dotąd pojedyncze k ra je  włoskie 
żyły. N iektórzy sądzili, że, aby jedność była 
doskonałą, należy wziąść, za najwyższy wzór 
urządzenia wewnętrznego, F ran c ję ,  gdzie są ­
downictwo, adm inis trac ja  i szkoły, doprowadzo­
ne do jednego mianownika, p rzedstaw iają  n a j­
zupełniejszą tożsamość insty tucji .  Ci żądają 
s ta tu t  l ia ro la-A lberta  rozciągnąć na cały pół­
wysep. Zwolennicy historycznego prawodaw­
s tw a  rzucają  się na niewdzięczną pracę porów­
nywania zalet lub niedogodności różnorodnych 
kodeksów i na tćm  przyszłą pomyślność narodu 
zasadzają. Rozprawy w ićj m ierze śą  i przed­
wczesne i  bezowocne-, dzieje uczą, żc pod po­
wagą najmędrszego jednolitego prawa , jak iem  
było prawo rzymskie , cesarstw o wschodnie 
runęło , ja k  rów nież , że pod wpływem 
najrozmaitszej zbieraniny praw  miejscowych, 
społeczność angielska doszła do na jśw ie tn ie j­
szego rozwoju wszystkich moralnych potęg 
kra ju .  W e W łoszech dziś o co innego chodzi; 
chodzi o spójność rozszarpanych dotąd części, 
bo choćby m iejscow e praw a i zw yczaje adm ini­
stracyjne pozostały, nie otworzy to wstępu do 
federalizmu, nie przeszkodzi do najzupełniej­
szego zlania się si ł ,  uczuć i dążeń narodowych.

Inne są warunki spójności ludów; zew nętrzne 
różnice w us taw ach  nie  przenikają rdzenia  lu­
dowego bytu; widziano, że  w Prusiech, z n a j ­
rozm aitszych cząstek  złożonych , u trzym anie  
praw  miejscowych nie przeszkodziło do nowej 
genezy tego państwa; bo składowe jego p ie r ­
w ias tk i m ia ły  źródło w  tożsamości pochodze­
nia i mowy. Wcielony do P rus  elektorat ko- 
Ioński, od n iepamiętnych czasów rządzony p r a ­
w am i, całem niebem różnemi od tych, jak ie  
w P rusiech  obowiązywały, przeszedłszy później 
pod powagę kodeksu Napoleona, tak  w krótkim 
przeciągu czasu duch jego sobie przyswoił, 
że lubo z wyroku kongresu Wiedeńskiego 
wszedł pod berło  F ryderyka  Wilhelma I I I ,  
prawo francuzkic chciał mieć sobie zachowane. 
I dotąd społeczność nad-reńska pod jego wpły­
wem bujnie rozkw ita .  W prawdzie były czasy, 
w których dawny elektorat okazywał w strę t  do 
ostatecznego zlania się z P rusam i,  ale to  w y­
nikało z zatargów o wyznanie, zadaleko przez 
króla, hołdującego przeciwnej ludności nad-reń- 
skiej nauce, posuwanych. W szakże  zwycięzki 
p ie rw iastek  tej samej narodowości wziął górę 
i chwilowy rozgwar umilkł. Dziś Prusy są 
j e d n o l i t e , z wyjątkiem  tylko różnoplemiennćj 
dzielnicy kraju, która, jako  z odmiennych p ie r­
wiastków pochodząca, spłynąć się z obcym dla 
niej żywiołem nie może. T ak  więc zarzuty 
kilku mówców mętnych pojęć, na parlamencie 
turyńsk im , co do wyższości federalizmu nad 
jedność rządową, przebrzm iały  bez echa. Nie
0 to też  chodziło: rzecz toczyła się o przedmiot 
niesłychanie większej wagi, a mianowicie: Gzy 
naród upoważnia króla do przyjęcia pod swe 
berło  państw  papieskich, prócz Rzymu i jego 
obwodu, tudzież do podobnegoż przyjęcia kró­
lestw a Obojga Sycylji i czy, w razie nie przy­
zwolenia na to Europy, ślubuje wszystko po­
święcić w obronie swojej dobrowolnej uchwały? 
Naród przez u s ta  reprezentan tów  wyrzekł, że 
takie je s t  jego postanowienie, a teraz niech 
mu Róg miłościw będzie!

W  przeddzień tćj uroczystej chwili, król W i­
k tor Em manuel podpisał pamiętną odezwę do 
środkowych i  południowych ludów włoskich. 
Umieściliśmy ją  niżej. Dzienniki francuzkie
1 angielskie wszystkich barw , przyjęły j ą  z 
uwielbieniem. W ik to r  Em m anuel obraca mo­
wę nie tylko do swych południowych spółziom- 
ków, ale do całej Europy. Gdyby postępowa­
nie jego  potrzebowało usprawiedliwienia, to 
jedno wyrażenie: j e s t e m  W ł o c h e m ,  wy­
starczyłoby dla każdego prawego serca; ale 
król przebiega w w ielk ich  i św ie tnych  zarysach 
politykę swego wiekopomnego ojca i wTasną; 
mówi, żc ludowi włoskiemu dał słowo oddać 
duszę za jego wolność i jedność, wybór zaś

między zachowaniem korony, a ziszczeniem da­
nego słowa, nigdy dlań nicbyl wątpliwym. 
Oświadcza, żc, skoro Europa spokojnie oceni 
jego postępki, wym ierzy m u sprawiedliwość i 
uzna, że era rewolucji za jego  tylko przyczyną 
zam kniętą  być może. Przyjdzie  nam zapew­
ne wrócić jeszcze do uw ag nad rzeczoną odez­
wą; pismo to wywoła rozliczne sądy, ale wieje 
z niego taki duch prawości; wyrazy, na j ta jem  
niejsze myśli serca t łum aczące , są tak  przej­
rzys te ,  że potędze prawdy i jasnośc i wykładu 
najprzekorniejsze naw et um ysły  oprzeć się 
niezdołają. Podług ostatnich wiadomości, król 
wszedł ju ż  w granice neapolitańskie; w ybra ł 
drogę najdalszą od Gaety; w  tymże niemal 
czasie Franc iszek  I I  rozkazał wojsku swojemu 
być w  gotowości do stoczenia walnej, a może 
osta tn ie j ,  b itwy. Może sądzi iż powinien 
naśladować przodka swojego F ranc iszka  I ,  k tó ­
ry ,  pobity pod P a w i ą ,  pisa ł do m atk i swojej, 
Ludwiki Sabaudzkiej: w s z y s t k o  s t r a c o n e ,  
c z e ś ć  o c a l a ł a ;  ale co w ustach króla-ryce- 
rza było w yrazem  ducha czasu, to w ustach 
króla konstytucyjnego, za jakiego F ranc iszek  
I I  ogłasza siebie w  ostatniej odezwie, uczynio­
nej z Gaety do Neapolitanów, byłoby blużnier- 
s tw em  przeciw ludzkości.

Zjazd W arszaw sk i tak  żywo powszechną E u­
ropejską uwagę zajmuje, iż bynajmniej dziwić 
się nie należy, że każda o nim wiadomość je s t  
najpożądańszą; większe przed innemi zajęcie 
wznieca to, co ze stolicy cesarza A leksandra  I I  
o zamiarach i doniosłości rzeczonego zjazdu do­
chodzi. Dla tego załączamy poniżej uwagi, 
jak ie  petersburska akademicka gazeta  w  dniu 
5 bież. miesiąca z tego powodu um ieściła :

Dzienniki angielskie przyjęły z pode jrz l i­
wością wieść o zjezdzie W arszaw sk im ; ale s t a ­
ło się to raczej w  skutek  nałogu n ieoczekiw a- 
n ia  nic dobrego od zbliżenia się t rzech pół­
nocnych m ocarstw  i w skutek  wkorzenionej, 
w  ich kraju, myśli, że podobny zjazd musi ko­
niecznie dać niebezpieczny kierunek biegowi 
spraw politycznych, niż , na zasadzie szczegó­
łowego rozbioru powodów do trwożącego ich 
zjazdu i oceny spółczesnego położenia rzeczy, 
czyniącego to niemożliwćm co przed kilku- 
dziesięcią la ty  było podobnem i do wykonania 
snadnem. Dziennikarstwo angielskie , w n i­
niejszym razie , cofa się r a c z e j . do wspomnień 
dziejowych, niż stosuje  swe sądy do obecnego 
położenia Europy; zwraca większą baczność na 
własne, utrwalone przekonania, niż na istotę 
rzeczy; łudzi się zewnętrznością i zapomina o 
wszechmocnym duchu czasu. Są n iezbite  po­
wody, nakazujące wierzyć, że ze swojego s ta ­
now iska, a rgusa  całej kuli z iemskiej, dzienni­
k a rs tw o  a n g ie is k jc wpadło w obłęd i żc unio-

W  chwili, k iedy  w ieść  dosz ła  o mojej śm ie r ­
ci, K ocia  do s ta ła  o k rop ny ch  konwulsji ,  a  p rzy ­
szed łszy  do p rzy tom ności sz u k a ła  w szędz ie  z a ­
bójczego narzędz ia ,  aby  odebrać  sobie to zniko­
m e życie... ale p rzezo rn a  Dosia w szy stk ie  n o ­
że po ch ow ała .  »Trucizny!« w o ła ła  w  ro sp aczy  
m oja  n ieszczęśliw a kochanka, „dajcie  truc izny  
ho m uszę um rzeć  z n im  razem « a  sp os trzeg łszy  
n a  oknie m u ch o m o ra  n a  zag ład ę  b iednych  m u ­
szek, p o łkn ę ła  go w  całości. . .  a le  truc izna  nie- 
sk u tk o w a ła ,  n ieste ty! z ro spaczona  ted y  K ocia  
p o r y w a  g w a ł to w n ie  burnus, kapelusz i r ę k a ­
wiczki , w  zam ia rze  s t r a szn y m  rzucen ia  się 
w  W is łę !

B y łby m  pośp ieszy ł za  nią lecz po cóż? cze­
ka łem , rychłoli n asze  dusze p a d n ą  sobie w  ob­
jęcia.

Opuściłem  więc Kocię, bo w iedziałem , że 
n ieb aw em  sp o tk a m y  się ze sobą .. .  ty lko .. .  o n a  
pewno w p ro s t  do R a ju  poleci, do sw ojej dzie­
dziny, a  ja!., a  ja!., a  ja!??...

Upłynęło tedy  d w a  la ta  od ow ego  p am ię ­
tnego  w y p a d k u  w  dziejach ludzkości, k iedy ja  
u m ar łem , i kiedy K ocia p o w in n a  by ła  się za ­
n u rzy ć  w  głębiach fal W iś la n y c h .— Dziś jako  
pok u tu jąca  m uch a  p rzy la tu ję  w  to miejsce d ro ­
gich w spom nień  szuk ać  ł z y !  O! tu j ą  pew n o  
znajdę!

Bo nie darm o  nasz  wielki poeta  powiedział:
— Gdybyś w ziął m artw y kam ień z którym  ig ra

dziecię,
I  z tym  kamieniem obchodził po świecie,
A potem go przyniósł w rodzinny zakątek,
G dzie tyle dla niego drogich je s t pam iątek,
Gdyby z tego kamienia gorzka łza nie ciekła...
K am ień taki bez sądu, rzuć prosto do piekła!...
Oli! czyż ja m a m  być tw a rd s z y  od kamienia??? 

Owoź lecę z b ijącćm  sercem , lecę do ow ego  r ó ­
żowego pokoiku, gdzie tyle słodkich  chwil p rze ­
pędziłem , obok mojej ubóstw ianej kochanki,  a le  
i jej tu niema, ona  p a t rz y  w y ży n  p o zaśw ia -  
tow y ch  n a  moje tu łac tw o ,  boleje nad  m oją  po ­
ku tą , i zanosi m o d ły  o p rędk ie  w yzw olen ie  m o ­
je 7. postaci Muchy, i t a k  sobie m y śląc  w latu ję  
do m ieszkan ia  Koci. Poko ik  ten sam , te  s a ­
mo w azoniki,  te sam e łóżeczko, t a  sa m a  kozet­
k a ,  gdz ieśm y  siadyw ali ,  i o nieba! ta  sama! ona  
w  swojej postaci Kocia!’ siedzi u b ra n a  w  bieli, 
z b ia łą  ró żą  w e w łosach, i w  b ranso le tce  k o r a ­
lowej, co m ia ła  na  p am ią tk ę  odem nie...  \  j a k 
piękna! j a k a  cudowna! s tokroć p iękniejsza  niż

była, tak  jej do tw a r z y  z tą  melancholją, z tern 
sm utk iem , g łów kę  o p a r ła  n a  rę k u  i c zy ta  jak iś  
ró ż o w y  papierek , pa trzę ,  rozpoznaję , ach! to 
mój c h a ra k te r ,  to ja  p isa łem  n ieg d y ś  „O dę  na 
cześć  Koci.“

Otoż ja k e m  m ówił, K ocia  t r z y m a ła  w  ręku 
ów ró żo w y  pap ie rek  z w in ie tą  dwóch se rc  s trza ­
łą  p r z e k ł ó t y c h !  po tem  w s t r z ą s ła  g łów ką , 
i p o w ied z ia ła  do siebie »0h! czem uż go niema 
dotąd?« S nadn o  zrozum ia łem  s ło w a  Koci, o 
m oja  najm ilsza  ubo lew asz  czem u mnie niema 
p rzy  tobie, w szak że  zas tan o w iłem  się co zna­
czy  ten  w y raz  »dotąd?« Aha! już zgaduję , "d o ­
t ą d *  m a  to sam o  znaczen ie  co »tutaj« Kocia 
więc  z am ias t  co m ia ła  powiedzieć  »czem użgo 
n iem a tutaj?« pow iedziała , »oh czem uż go nie­
m a  dotąd?* O na n igdy  nie by ła  m o cn ą  w  fi 1 o- 
I o g j  i, i nie s t u d j o w  a ł a  nad  w y ra z a m i  po­
wszedniej n a tu ry ,  z re sz tą ,  w ielkie uczucia 
m ia rą  s łó w  się nje mierzą!!... U cieszony nad 
w y ra z  pam ięc ią  i w ie rno śc ią  Koci (bo byłem 
p ew n y  żc jej u m rzeć  nie dozwolili) siad łem  
na  jej w ło sach ,  c a ło w a łe m  piękne usteczka, 
nosek , czoło, i szep ta łem  n a  uszko  „to  ja ,  twój 
S e r w a c y ,  przem ieniony w  Muchę, je s tem  przy 
tobie, i zaw sze  t a k  sam o kocham  ciebie .“ Ale 
Kocia nie z rozu m iaw szy  m ego  ję zy k a ,  odpę­
dziła r ę k ą  n a t r ę tn ą  M uchę.—  N iezrażony  tem 
jednak , us iad łem  n a  stronie , i w zd y ch a łem  ża­
łośnie; gdy w  tern o tw ie ra ją  się d rzw i z łosko­
tem , i w p a d a  j a k  bom ba do pokoju, ogrom ny, 
b a rc z y s ty  w ąsa l ,  w  m u n d u rze  zło tego huzara . 
Z ap raw d ę ,  t ru dn o  m u tego  odm ówić, iż to był 
p iękny Gladjator, szed ł b rzęka jąc  ostrogam i, 
i g ładząc  sążn is te  w ą s y .  K ocia  z e rw a ła  się 
z m ie jsca  i z a w o ła ła  z radośc ią :

— P rzecież  p a n  przychodzisz; już mi cierpli­
wości b rak ło  czekać  n a  ciebie...

— Nie m o g łem  w cześniej m oja  bogini, daję 
ci s łow o honoru , że nic m og łem  wcześniej, jak 
cię kocham  m oja kuzynko .

— I cóż to było tak iego  n iem ożliw ego?— za­
p y ta ła  z um izgiem  K ocia ,— pam ięć  o mnie po­
w in n a  być p ierw szą .

— T o ć  ta k  jes t  Kociuniu d ro g a ,  w y rw a łe m  
się p raw ie  g w a ł te m  od ko legów  i przylecia­
łe m  do ciebie, bo to w idzisz  mój aniele, żeg n a­
l iśm y  p u łk o w n ik a  naszego , i piliśmy co się 
n a z y w a . . .  j a  sa m  w y p a l i łem  t rz y  butelki sz am ­
p ana  n a  sw o ją  osobę, i j e s te m  w  b ry lan tow ym

hum orze . . .  To m ó w ią c  p a n  h u z a r  o b j ą ł  K o c / u ­
nię i ogn is ty  złożył poca łunek , aż  p o k ra ś n ia -  
ła  cała.

— Ja k  m a m ę  k o ch am , będę  się g n iew ać  n a  
p an a ,  m ó w iła  z r o z d ą s a n ą  niby m inką .

— Et, daj pokój g n iew ać  się o ca łusy ,  albo 
to j a  ciebie k ą sa m ? — jak  św ia t  św ia te m  ludzie 
się o to nie gn iew a ją .

l a  w z n io s ła  u w a g a  w id a ć  t ra f i ła  do p rz e ­
ko n an ia  Koci, bo z u śm iech em  odrzekła:

Ale p o e tyczn a  m iłość  nie je s t  obcesow ą, 
jes t  w ięcej n ieśm ia łą .. .

— -Do miljon diabłów! albo to j a p o e t a  czy g łu ­
piec, żebym  kochał i p łak a ł . . .  to dla kp ów  
robota .

— A ch! a  p ropos  p o e tó w  k rz y k n ę ła  Kocia, 
ob ieca łam  ci coś zab aw n e g o  p rzeczy tać ,  p o ­
s łuchaj tylko.

— -A czy nie długo, bo zasnę?
— Ale n ieznośny  śpiochu, z a tw a rd z ia ły  p ro-  

zaiku , słuchaj to s ą  poezje n a  cześć m oją  n a ­
p isane , jednego m łodzieńca , k tó ry  u m a r ł  z m i­
łości d l a , mnie...

A — a — -a— tego  ćo to się tak  głupio n a z y ­
w ał  S e r . . .  S y r . . .  S yn .. .  j a k  tam  u licha S y m -  
t o n i ą  czy  co?

At pleciesz, m ó w iła  chichocząc K ocia ,— n a ­
z y w a ł  się S e r w a c y ,  jed en  z trzech  św ię tych , 
co sp r o w a d z a ją  m róz, śn ieg  i zaw ieję , a  t r z e ­
ba ci w iedzieć , że nosił z g o d n o ś c i ą  imie s w o ­
jego p a t ro n a ,  bo p raw d z iw ie  śn ieżna  zaw ie ja  
by t a  w  jego  g łow ie.

Z w y cza jn ie  j a k  w  g łow ie  poety! odrzek ł 
z d u m ą  huzar .

I oboje śmieli  się se rd eczn ie ,— ale no, m ó­
w i  dalej p a n  oficer, p rzeczy ta j  mi tam  te bre-

-T y lkożz m e zaśnij mój szanow ny śpiochu.
bobaki sobie nasyp ię  w  oczy, jeślibym 

chciał d rzem ać .
A  K ocia  zaczę ła  deklam ow ać:

"G dyby mi w ybierać dano,
C zy wolę skarby złote,
Czyli m ą Kocię kochaną,
]  jej Wdzięki i jej cnotę?
Rzekłbym:—weź złoto, kamienie,
•Ta wolę Koci spojrzenie!...
Róża w  dzień tylko żyje,
Jednak  z zefirem omdlewa,
Słowik co się w liściach kryje,

sły  j e  domniemania na stanowisku p rzedstaw i­
ciela korzyści swojego kra ju .  Czy z za prze­
zrocza ogólnych roz trzą sa l i , nie przebił  się 
w niem  głos instynktow y własnego ocalenia? 
Nie po trzeba  posiadać przenikliwości dawnych 
pustelników lub spółczesnyeh jasnowidzących, 
równie niepotrzeba być bystrym  politykiem, 
aby jaw nie i bez ogródki powiedzieć, żc w 
W arszaw skim  zjezdzie niepodobna upatrzyć 
cienia naw et przeciwnych A nglji zamiarów. 
Niezapominajmy, że ks. re je n t  P ru sk i ,  jedzie 
do W arszaw y  po świeżem widzeniu się  z k ró ­
lową angielską, że baron Schlcinitz, n im  roz­
mówi się z ks. Gorczakowym i h rabią  R ech -  
bergiem , ju ż  naradz ił  się z lordem Ilusse l;  
nakon iec ,jeś l iby  naw et królowa angielska n ie  
przyjeżdżała do N iem iec  i m inistrow ie spraw 
zagran icznych , angie lsk i i pruski, niemieli 
z sobą uprzednich rokow ań, zawsze stosunki 
tych dwóch państw  są tego rodzaju, że n ie­
podobna Anglji podejrzewać o żadne szko­
dliwe dla P rus  zam ysły , jak  rów nic  dziwnie 
byłoby upatryw ać w P rusąch  sp rzym ierzeń­
ca w  zamachu przeciw Anglji. W  polity­
ce tych  obu k ra jów  nic n ie  i s t n i e j e , o eo- 
by się obustronne korzyści roz trąca ły  ; 
Prusy n ie są  nigdzie kamieniem obrazy dla za­
miarów angielskich. Tańslw u tem u  chodzi o 
zachowanie pierwszeństwa na m orzu —  siła  
morska Prus  je s t  słaba i niezdolna trwożyć 
Anglji. A nglja  s ta ra  się rozszerzyć wpływ 
swój na Wschodzie —  P ru sy  nic  m ają  ze 
Wschodem najmniejszych stosunków. I w za­
jem nie ,  jeżeli polityka p ruska  zm ierza do 
objęcia przodownictwa nad państw am i półno­
cnych Niemiec , tudzież, do przeciwdziałania 
widokom F ra n c j i ,  na lądzie, rząd angielski w o -  
budwu razach pragnąłby z duszy być icli w ie r ­
nym sprzym ierzeńcem . A lubo sposób widze­
nia  obu rządów różni się w pytan iu  Holsztyń- 
skicm, ale w obecnej chwili to pytanie n ie  
zwraca na siebie powszechnej uwagi; a nadto 
nic zgadzać się w poglądzie na dany szczc ; 
gół, nie pociąga bynajmniej za sobą rozbra tu .  
Trudno je s t  znaleźć dwa państw a, a tem  t r u ­
dniej dwa wielkie m ocars tw a , k tórych korzyści 
byłyby tak  obustronnie jednakie  i między k tó- 
rem i is tn ia łoby  tak  m ało  powodów do niezgody. 
Dzieje uczą, że te  przyjazne stosunki nie są  
skutk iem  przypadku; i je ś l i  Napoleonowi I  uda­
ło się I lannower uczynić jab łk iem  niezgody m ię ­
dzy dwóma rządam i, dzień pod W a t e r l o o  
zmył osta tn ie  ślady przelotnej różnicy, od te j  
chwili s tosunki obu k ra jów  sta tecznie  były 
zgodne. Prusy, stanąwszy na  czele n iem ie­
ckiego liberalnego s tronn ic tw a , jeszcze  ści­
ślej, moralnemi ogniwami, spoiły swoje za­
m iary  z angielskiemi. Obecność ks. re jen ta

P rzed  w iosną swej lubej śpiewa...
T y  Kociu w młodości kwiecie,
C hcesz-że żyć sam a na  świecie ?
Ach! ten  co dla ICoci ż y je ,
Co ją  nadew szystko ceni,
Miłość on sw ą w iernie kryje...
I  przy Koci się rumieni.
A  choć usta  nie mówiły,
Przecież go oczy zdradziły.*

Jeszcze  K ocia  n ie sk o ń c z y ła  czy tać ,  jak  h u ­
knie b asem  p an  złoty h u z a r ,  j a k  pocznie się 
śm iać  n a  ca łe  ga rd ło .

— A dajże mi go tu, niech u śc isk am  tego  
n iew innego  an io łka ,  co t a k  pięknie umie się 
rum ienić , a  to p a ra d n e ,  n iep od ob n ie  g łup iego  
w  życiu m ojem  nie s ły sza łem .. .  i śm ia ł  sic jak  
opę tany ;

— A co? m ó w iła  K ocia, podzielając jego  w e ­
sołość, nie m ó w iłam  ci, że się ubaw isz  d o sk o ­
nale, j a  m a m  jeszcze lep sze  jego  poezje, ty l ­
ko nic w iem  gdzie się podz ia ły ,  ledw iem  tę  
odszuka ła . . .

— I ten g łupiec  b y ł  tw o im  kochankiem ?— z a ­
p y ta ł  ze zg rozą  p an  huzar.

— On m oim kochankiem!! z a w o ła ła  z ró w -  
nąż  zg rozą  m oja  cx -n arzeczona , co też ty  p le ­
ciesz?? za  kogoż to mnie m asz ,  g d y b y m  m o ­
g ła  kochać podobną krea turę? .. .  p r z y z n a m  ci 
się, że z n udów  pozw oliłam  m u  k o ch ać  się 
w  sobie, bo mię b aw iły  jeg o  g łu p s tw a . . .  ale 
n a  Boga! jab y m  m ia ła  k o c h a ć  jak ieg o ś  ta m  
wierszokletę  S e rw aceg o !

T o  już było  za  n a d to ,  w śc iek ły  g n ie w e m  
rzuciłem się n a  obłudnicę, i z c a ły m  jad em  
żółci, uc ią łem  j ą  w  s a m e  usta ,  aż k r e w  w y t r y ­
snęła.

— Ach! co za  n iezno śna  Mucha k rzyknęła ,  i 
chc ia ła  m ię zdusić, a lem  się w y m k n ą ł  i d a ­
lejże kąsać w  nos, w  brodę, za uszy i gdzie 
ty lko  m o g łem .

— Z ad u ś  tę p rzek lę tą  muchę, b ła g a ła  zn ie ­
c ie rp l iw io na  h uryska .

Ale pan huzar, k tórego sz a m p a n  z a czą ł  m a -  
gnetyzow ać, w y c ią g n ą ł  nogi n a  pół pokoju, 
i z ac h ra p a ł  n a  piękne.

A  j a  coż myślicie?...  j ak  sobie postąp iłem ? 
Oto zam ias t  Izy  z a b zy cz a łem  odlatu jąc: Si- 
fuit hic a s in us  no n  il>i fuit ecjuus.

{Dalszy ciąg nastąpi).
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i jogo liiiiiissfra spraw zagranicznych na zjez- 
dżie W arszawskim , powinna przeświadczyć 
patryotów angielskich, że widzenie się panu­
jących nie je s i spiskiem przeciw dobru ich 
ojczyzny. Lecz nie dość tego’, umyślnie roz­
szerzyliśmy się nad porównaniem między wi­
dokami Prus i Anglji, ahy dowieść, ze jezcii 
wladzca Prus zgodził się wziąsó udział w zjez-
dzie W a r s z a w s k i m ,  ten krok może już być
rękojm ią dla Europy, że widzenie się 2d  (16) 
października nie będzie zapomnieniem nauk 
dziejowych i nicprzyjaznćm pokuszeniem opo­
ru  przeciw postępowi czasu.

W Ł O C H Y .
PIEMONT. Turyn, 4 października. Podaliśmy już 

główne akta parlam entu turyńskiego, jako to: 
Mowę hrabiego Cavour i sprawozdanie pana An- 
dreucci. Musimy teraz cofnąć się o dni kilka 
i przebiedz pokrótce czynności izb od ich otwar­
cia. W iadomo, że parlament, otwarty d. 2, na­
tychm iast zajął się roztrząśnieniem projektu do 
prawa połączeń. Nazajutrz nie było posiedzenia 
publicznego, ale bióra izby przystąpiły do mia­
nowania kom issji, znającej bliżej roztrząsnąe 
projekt rządowy. Jakoż d. 3 października pp. 
Techio, Buoncompagniv Giorr/ini, Pasini, Martelli- 
ni, Andreucci, Helia wyznaczeni jako komissa- 
rze, zajęli się poruczoną im pracą. Dnia 4 hr. 
Cavour wezwany został przez powyższą komis- 
sję dla wyjaśnienia niektórych szczegółów. Roz­
prawy w biórach były dosyć żwawe. Oppozy- 

•oja umówiła się i co do trybu walki z gabinetem 
i co do hasła postępowania. Miano na samym 
wstępie poruszyć pytanie konstytucyjne, t. j. 
oświadczyć, że przeciwi się brzmieniu statutu, 
potwierdzać połączenie pierwiej, nim je  prowin­
cje Uchwalą. Zarzut Z łatwością został zbity; 
niechodziło bowiem o uchwałę potwierdzającą 
połączenie, ale o nadanie mocy rządowi— przy­
jęcia ućhwał ludowych. Oppozycja przewidy­
wała, że na tćm polu nie wiele dokaże; nieró­
wnie więcej liczyła na zarzuty treści polity­
cznej, ubarwione czułością o sprawę powsze­
chną. Członkowie oppozycji mówili: nierozu- 
miemy oznajmionej przez hrabiego Cavour nie­
zgody między nim, a jenerałem Garibaldi, oba- 
dwaj chcą połączenia monarchieznego, jedności 
i W iktora-Emmanuela. Gotowi jesteśm y głoso­
wać za prawem, ale nie pojmujemy, dla czego 
ministrowie żądają uchwały zaufania, będącćj 
razem wyrokiem nagany dla jenerała Garibaldi, 
który zdobył drugą połowę Włoch i chce ją  po­
łączyć z ustalonćm już królestwem; oppozycja 
zatćm wymagała dodania pewnego rodzaju po­
rządku dziennego do prawa, dla ogłoszenia w obec 
W łoch i świata, że Garibaldi dobrze zasłużył się 
ojczyźnie. Odpowiedź była nie trudna: Jeżeli
oppozycja pragnie porządku dziennego, potwier­
dzającego politykę garibaldowską, deputowani, 
wspierający ministrów, powinni go odrzucić; nie 
mogą bowiem spółcześnie głosować na uchwałę 
zaufania i potwierdzenia dla hrabiego Cavour 
i jenerała Garibaldi. W szakże, jeżeli tylko cho­
dzi o objaw śmiałemu wodzowi ochotników 
uwielbienia całego narodu, dla jego sławnych 
przewag wojennych, można tem u zaradzić, am ia-

W łochy w in n y  —  .
tnikom, co w in n y  p ie m o n c k ie m u  wojsku 1 flocie. 
W id o c z n a ,  że oppozycja zmierzała do odmowy 
uchwały zaufania, żądanćj przez hr. Cavour i do 
skierowania jej raczej na politykę Garibaldiego; 
musiała jednak upaść, wszyscy bowiem komissa- 
rze są za ministrami; niemnićj atoli rozprawy 
mogą być burzliwe i oppozycja usiłować będzie 
wywołać jaki krok gorszący.

Dnia 5 posiedzenie otworzono o pół do drugiej. 
Odczytano i przyjęto wywód słowny, deputowa­
ny Cabella, w zabranym głosie, oświadczył, że 
przed rozpoczęciem rozpraw nad projektem do 
prawa, żądał w biórze udzielenia przez gabinet 
wszystkich pism, mogącyćh być złożonemi bez 
niebezpieczeństwa dla sprawy powszechnej. Bió- 
ro nie poparło tego żądania, rozumie więc być 
swoją powinnością ponowić je  przed izbą. Po­
trzeba, aby naród był w możności roztrząsnąe 
podstawy rozpraw; mówca chce oświecić swoje 
sumienie i ocalić odpowiedzialność. Gdyby mi­
nistrowie zaprzestali na żądaniu uchwały same­
go prawa, niebyłoby sporu, prócz uznania, czy 
właściwem jest przedwczesne jego przyjęcie, ale 
ministrowie dalej poszli; żądają uchwały zaufa­
nia i potwierdzenia swej polityki; izba przeto 
musi mieć potrzebne podstawy do rozstrzygnie- 
nia powyższego przedmiotu. Ministrowie rzekną, 
że ich czynności dostatecznie objaśniają syste- 
mat. Odpowiem, iż mogą znajdować się rzeczy 
niewiadome, zwłaszcza w stosunkach między-na- 
rodowyoli. Wojska nasze odbyły świetną wy­
prawę, dowiodły, czego dokazaó są zdolne na 
lądzie i morzu; pomściły się za wyrządzoną 
Obelgę odwadze i prawości włoskićj. Jeżeli 
ministrowie sądzili , mogą rozbroić nasze 
warownie nad Mincio, muszą posiadać w tćj 
mierze zaręczenia, które i nam wiadomemi 
być powinny. Potrzeba, abyśmy znali głębsze 
przyczyny zdarzeń. Wóda nieznający dokładnie 
pola, przegrywa bitwę; podobnież idą rzeczy i 
w polityce. Powinniśmy być świadomymi rze­
czywistego położenia kraju, jeśli mamy skutecznie 
radzić o jego doli. Krążyły pogłoski, o których 
zamilczeć wolę; wszakże nie wystarczają nam 
zaprzeczania dzienników ministerjalnych. Gabi- 
m i nie Powinien chcieć głosowania na ślepo;

że nie odmówi złożenia wszystkich

w X r ż;łdanie moje Wy'
nią, zbijać ich nV»ł £ * olwif  mmistrowie ucz>- 
hio zachowam. ale sąd o nich przy so-
i • favour: Pan Cabella zadazłożenia papierów, m w ,

uchwałę iżby. Nic prawą, rzucić światło na
domagamy sie objawu zauf^ g o  nad to, zo 
W y jęc ie  prawa. D o p o m i n ^ ; ^ ) ™ d z i e  go 
cnictwo połączenia prowincji, żąiUuny^ c~

zaufania. Niema w tym najmniejszej dwuzna- \ 
czności; żądają abyśmy złożyli papiery, mogące ’ 
wyjaśnić nasze postępowanie; trudno przenieść 
na izbę całą rządową korrespondeneję. Chcia- 
noby obeznać się z pismami, jakim dała początek 
z taką stawą uskuteczniona wyprawa w M ar- 
chjach i Umbrji, lecz żadne inne nie istnieją, 
prócz noty angielskiej ogłoszonej przez dzienni­
ki, na którą nic odpisaliśmy nawet, gdyż wywód 
nasz. poprzedzający projekt do prawa, jes t do­
stateczną, na rzeczoną notę, odpowiedzią. In­
nych dokumentów nie posiadamy zgoła. Jeśliby 
ktokolwiek chciał mówić o mniemanym trak ta­
cie z Francją na ustępstwo jej wyspy Sardynji, 
starałem się odkryć źródło tego mniemanego 
traktatu i dostarczono mi z Palermo jego odpis, 
który posłałem do Londynu. Stam tąd odpowie­
dziano mi, że już otrzymano podobnyż odpis 
z W iednia. Ten mniemany trak ta t ma więc dwoi­
ste źródło. Oświadczam, że w żadnej nocie, 
w żadnej rozmowie, nawet poufnej, nie uczynio­
no najmniejszej wzmianki o ustępstwie choćby 
najdrobniejszej piędzi ziemi włoskiej. Nie jest 
we zwyczaju składać pisma dyplomatyczne, do­
póki jaka objęta niemi sprawa nie zostanie zała­
tw ioną; przynajmniej Anglja trzyma się tego 
prawidła. Rzecz o Umbrję i Marchje nie jest 
jeszcze ukończona; mocarstwa nie wyrzekły osta­
tniego słowa. Jeżeli wojenna strona prędko się 
zakończyła, strona dyplomatyczna ledwie bierze 
początek; zaszkodziłbym krajowi, odsłaniając 
zdanie państw przyjaznych lub niechętnych; za­
szkodziłbym tćj sprawie, przez złożenie odnoszą­
cych się do nićj papierów. Zapewme, że to nie 
zjedna mi głosu pana Cabella, ale nie waham się 
też uledz konieczności, widzenia go dziś jeszcze 
moim przeciwnikiem. Pan Cabella: Niechcę po­
czynać skwapliwie; zobaczę czy, po zamknięciu 
rozpraw nad projektem, oppozycja będzie mogła 
nań przyzwolić, odmawiając uchwały zaufania. 
Nie domagam się, aby ministrowie złożyli swe 
urzędy; nie należy do deputowanych wskazywać, 
jakie papiery mogą być udzielone, sami ministro­
wie, ż ą d a ją c y  uchwały izby, wiedzieć powinni, 
czćm mają poprzeć swoje żądanie.

Na posiedzeniu 8 października, po wejściu 
jenerała Fanti do izby, powitały go przeciągłe 
oklaski trybun i zgromadzenia. M inister skar­
bu wnosi projekt do praw a, upoważniającego 
rząd do poboru podatków za 3 miesiące z gó­
ry z dochodów 1861 roku. Izba przechodzi 
do rozbioru rozpoczętych rozpraw nad prawem 
połączenia. Prezydent: pan Ferrari ma głos 
przeciw projektowi. Pan Ferrari: Słyszycie okla­
ski rozlegające się w tych ścianach. Przenie­
ście się myślą do Neapolu; usłyszycie tam in­
ne oklaski. Między dwiema kończynami Włoch 
dotąd z sobą rozdzielonych, stanął związek 
elektryczny. Oby pokój i zgoda czuwały nad 
tern narodowem odrodzeniem! Przykro mi głos 
zabierać; obadwa rządy są dla mnie obce'; 
cieszę się z tryumfu stron obiedwóch; obie 
strony ogłaszają W iktora Emmanuela, wszę­
dzie powiewa trójkolorowa chorągiew z krzy­
żem sabaudzkim. Na północy, jak na połu­
dniu, wiara jest szanowana, wszędzie e d y k ta  
toż samo przyrzekają. A  l u b o  zaszedł p wi owy 
rozdział między d w o m a  r z ą d a m i ,  jednomyśl­
n o ś ć  w ią ż e  W ło c h ó w .  Jakiż jest systemat wspie­
r a n y  przez W iktora Emmanuela? Czyż duch 
ożywiający Garibaldiego, jest różny z tym, co 
ożywia króla? Na czem więc polega rozdwo­
jenie dwóch rządów? Sądzę, że rozdwojenie 
wypłynęło z samćj zasady obecnego odrodzenia 
Włoch. Istnieje systemat, który muszę nazwać 
piemonckim, zagajony przez pp. Gioberti 
Balbo. Ten systemat zawiera się w wołaniu 
na Włochów: powstańcie.1 a skoro dokażecie
coście przedsięwzięli, zostaniecie natychmiast 
Piamontczykami. Piemont ma króla kochanego, 
dobre wojsko, zarząd. Logika wymagała, aby 
wchodząc do Mediolanu i Modeny, Piemont 
rządził. Nasza chwała polega na tern, żeśmy 
pobudzili do powstania, żeśmy uorganizowali 
Włochy w imię Piemontu. Wyzwolenie Włoch 
tym jedynie warunkiem było możliwe. Widzicie, 
że nie potwarzam, nie czernię naszego systematu. 
Mówię prawdę, opowiadam dzieje. Piemont miał 
tę korzyść, że leżał w samym środku wszystkich 
tyranji włoskich. Prezydent przerywa mówcę. 
Pan Ferrari. Jakże można przypisywać mi nie­
chęć, kiedy oddaję Piemontowi hołd uroczysty? 
Prezydent: Wzywam mówcę do szanowania prze­
konań izby. Pan Ferrari. Proszę izby nie da­
wać moim wyrazom opacznego wykładu. Ale 
niech mi wolno będzie powiedzieć, że istniejący 
systemat ma wady, niezawisłe od ludzi, aje wy­
pływające z jego kierunku. Jego wadą jest, że 
wprowadza państwo jedyne na miejsce wszyst­
kich państw włoskich. W adą systematu pie- 
monckiego, że stawi siebie wyżćj nad wszystkie 
stany włoskie. Gdyby we Francji jedna pro­
wincja południowa chciała wywyższać się nad 
prowincje północne, wywołałoby to niezadowole­
nie; toż samo dzieje się i wre Włoszech. Re­
wolucjoniści są niezadowoleni. Powiedzieliście, 
że toczycie wojnę z Austrją i z rewolucją. ]Pot 
zwólcie mi dodać, że się w tćm  zgadzamy. Czy 
wiecie, co mówią rewolucjoniści? Mówią:poświę­
ciłem krew, m ajątek wolność i to dla powiększe­
nia Piemontu. System at piemoncki idzie na­
przód śmiało, stanowczo. Rewolucjonista mówi: 
jestem  wyłączony od urzędów, prześladowany, 
potwarzany przez dzienniki, a Piemont powiększa 
się. Rewolucjoniści źle czynią, że to mówią, ale 
mówią. Systemat piemoncki opiera się na stolicy 
piemonckićj, a oto stanęło przed wami wielkie 
zagadnienie wyboru stolicy włoskiej. Próżno taić, 
że Turyn wywyższa się nad wszystkie miasta pań­
stw a przez cnoty i poświęcenia, ale wywyższa 
się. Ale czemże jest stolica? Jest to miasto, tak 
przewyższające wszystkie inne ludnością i bo­
gactwami, iż spółzawodnietwo staje się niepodob- 
nćm. Stolica, to Paryż, Londyn, Pekin. Po­
trzeba, aby odznaczała się nie tylko ludnością, 
ale napływom pieniędzy i towarów; potrzeba, aby 
była zbiegiem gościńców i krążenia, inaczćj nie­
ma stolicy! Kiedy miasto jakie bierze przewagę

gospodarską, wnet objawia się cierpienie, nieład. 
Jest to wadą systematu piemonckiego. Wiecie, 
że Neapol liczy półmiljona mieszkańców, że jest 
bogaty, że gospodarnie rządzi Oboją Sycyłją, 
a chcecie, żeby podlegał Turynowi. Chcecie 
poddać największe miasto włoskie, miastu za­
pewne św ietnem u, godnemu pod wszelkiemi 
względami, ale w połowie nawet nie dorównywa- 
jącemu Neapolowi (szemranie). Rząd może 
znieść wszystkie prawa neapolitańskie i zaprowa­
dzić na ich miejsce prawa piemonckie (zaprzecze­
nia na ławie ministrów). Prezydent: Dajcie do­
kończyć; nie zbędzie na mówcach, którzy odpo­
wiedzą panu Ferrari. Znalazłem w stolicy Oboj­
ga Sycylji pamięć ohydnego rządu. Garibaldi 
przyjęty był z uniesieniem, ale nikt nie powie­
dział : nasze prawa są złe. Prawa neapolitańskie 
są najlepsze, jakiemi lud rządzony być może; ko- 
deksa francuzkie są tam obowiązującemu Dla 
przyśpieszenia połączeń, powtarzają: jeżeli nie 
pośpieszycie, anarchja was czeka. Będziecie 
mieli dyktatora, rządzącego samowładnie. Jeżeli 
chcecie ganić rząd Obojga Sycylji, musicie oskar­
żać Garibaldiego; dopuścicie się niewdzięczno­
ści, a niemacie do tego prawa. Mąż ten doko­
nał przedsięwzięcia, któreście ogłosili za niedo­
rzeczne. Jeżeli go ganić chcecie, złączcie się 
z Burbonami. Cóż zrobili stronnicy połączenia? 
Chcieli przenieść cały Piemont do Sycylji. Stron­
nicy połączenia, aby je  uczynić nieuchronnćm, 
wywołują rozruchy. Nie mówię o ministrach, 
lecz o ich zwolennikach; mówię, że stronnictwo 
połączenia składa się w znacznej części z awan­
turników (szemrania powszechne, hałas). Pre­
zydent przywołuje mówcę do porządku. Pan Fer­
rari. Życie moje poświęciłem nauce, nie upę- 
dzam się ani za posadami, ani za urzędami (wo­
łanie). Prezydent. Niema tu nikogo goniącego 
posady. Deputowani przedstawiają naród; mówca 
znieważa izbę. Pan Ferrari. Niechcę ubliżać iz­
bie; mówię o tych ludziach, co wślizgają się do 
wszystkich stronnictw. Zawsze szanowałem iz­
bę: prezydent źle tłumaczy moje słowa. Prezy­
dent. Przyjmuję odwołanie mówcy. Pan Fer­
rari. W yrazy moje były już odwołane nim je  
wymówiłem. Szanuję w a s , bo przedstawiacie 
wolność włoską; niechcę jątrzących rozpraw, żą­
dani tylko, abyście przyznali, że Garibaldi czyni 
to samo, co czynili Farini i Iticasoli. W  liczbie 
wspomnianych przezemnie awanturników, nie ob­
jąłem żadnego z członków izby. Chciałem wy­
tłumaczyć wady systematu piemonckiego, od 
dzielam wszakże systemat od osób. Proszę o 5 
minut wypoczynku (izba znajduje się w żywem 
poruszeniu). Pragnę mówić o m inistrach, od­
dzielając osoby od systematu. Dobrym mini­
strem je s t ten, który stanowczo wykonywa wła­
sne pojęcia. Prezes rady posiada, mojem zda­
niem, wszystkie przymioty ministerjalne. Za­
pytam  go: czy chciałeś wyprawy? czy ją  zachę­
całeś ? Nie sądzę, abyś był ministrem odpowied 
nim obecnemu położeniu. Niemielibyśmy ufno 
ści w tobie, w tćm, co się ściąga do Obojga Sycy­
lji. wyzwolonej jednak w b re w  w s z y s tk im  tw o im  
p rz e w id z e n io m . N ie  jesteś ministrem, ani wy­
prawy na Rzym , ani wyprawy na W enecję i 
dla tego nie posiadasz powszechnej wiary; nie- 
mozesz dao żadnej zaspakajającej odpowiedzi co 
do Wenecji. Pójdziesz do Wenecji, jak posze­
dłeś do Neapolu i Palermo, kiedy inni utorowali 
drogę. Powiecie mi, że nie jestem zwolenni­
kiem jedności. Ale czyście wytrwali w ruchu 
włoskim od 1830? powiecie, że jestem  zwolenni­
kiem federacji. W yznaję to. Wierzę w fede­
rację, ale po odczytaniu waszego projektu do pra­
wa, uwierzyłem, że i wy jesteście jćj zwolenni­
kami; bo skoro nie macie stolicy, stolicy rządzą- 
cćj, dobrowolnie lub mimowolnie musicie skoń­
czyć na federacji. Federacja niema innego celu, 
prócz zachowania udzielności, lękam się abyśmy 
aż nadto nie byli federalistami. Nic jesteście mi­
nistrami ani jedności, ani federacji, ani wojny 
neapolitańskićj, której niechcieliście, ani wypra­
wy na W enecję, której niechcecie. Nie jesteście 
też ministrami rewolucji, którćj się wyrzekacie. 
Czyż jesteście ministrami przymierza francuzkie- 
go? Sprzyjam temu przymierzu. Ale niezdolni 
jesteście przedstawiać w nićm pożytecznćj stro­
ny. W iele poczytywało przymierze francuzkie za 
czyn wyłączny, osobisty cesarza; jem u tylko 
należą nasze hołdy wdzięczności. 30,000 ludzi 
wypłynęło na bohaterską wyprawę dla zdoby­
cia królestwa Wiktorowi - Emmanuelowi. Pra­
gnąłbym, aby to wojsko stało się sercem narodu. 
Znajduję nagany rzeczonego wojska w tćm zgro­
madzeniu, w którćm spodziewałem się słyszeć 
tylko jego pochwały. Prezydent. W  tćm zgroma­
dzeniu Garibaldi i jego towarzysze byli zawsze 
celem uwielbień. Pan Ferrari. Rząd domaga się 
od nas uchwały zaufania; niechce mu go udzie­
lić. Mówię to, bo wojsko południowe może być 
skrzywdzope; nakoniec niemam ufności. Nie są­
dzę, aby to zgromadzenie przedstawiało większość 
Włoch, a przynajmniej co do wojny. Zapytam 
ministrów, czy mają jakie upewnienia od Fran­
cji? Francja nie pochwalała ani wyprawy do 
W łoch środkowych, ani do południowych. Za­
wsze pragnęła federacji. Francja pozwala wam 
czynić co chcecie; uwalniacie ją  od jćj nieprzyja­
ciół; ale następstwem tego będzie, że-wpadniecie 
w ząlcżnośó Francji i że połączenie włoskie po­
ciągnie za sobą połączenie francuzkie. Mówicie, 
że rokowań niema. Nie radzę się waszych po­
słów, ale radzę się dziejów. Rokowania zawiera­
ją  się w rozpowszechnieniu demokracji francuz- 
kićj, we wpływie handlu francuzkiego i literatu­
ry francuzkićj. Francją pragnie swego rozszerze­
nia, jes t to wrodzonćm każdej demokracji; F ran­
cja rozciąga swe dobrodziejstwa ną nowe pro­
wincje, aby i dalsze pozyskać. Słyszeliśmy, że 
ministrowie nie podpiszą żadnych nowych u- 
stępstw. Dajm y, że tak jest; prezes rady nie 
podpisze; ale kiedy wtrącicie Włochy w pożar 
wojny, Francja zaś zagrozi, że nie przyjdzie 
z pomocą, trzeba będzie uledz jćj wymaganiom. 
W idziałem Neapol, widziałem miasto ogromne, 
bogate, ludne. Gdybym był synem ojczyzny Vico 
i żeby mi powiedziano : połącz się z  Piemontem,

odrzekłbym: Niechcę. Pod federacją każde mia­
sto jest stolicą, każdy kraj ma swój sejm, swe 
własne prawa; pod federacją możecie mieć jedno­
lite wojsko, jak  to ma miejsce w Szwajcarji i 
w Niemczech; federacja nie znaczy to samo bo 
podział: jes t to błąd, bo federacja znaczy jedność 
(szemranie). Pod federacją mogą kwitnąć obok 
siebie wszystkie kształty rządu, król może być 
głową federacji; możecie Więc mieć federację kró­
lewską i wówczas znajdziecie nascliwał systemat 
konstytucyjny. Federacja dozwoli wam rozwijać 
demokrację. Pod federacją możecie żyć zgodnie 
z Papieżem, nawet jak  z panem świeckim (śmie­
chy). Jedność zniszczy, ale z erą federacji nadej­
dzie chwila odbudowania. Pan Scialoja. Poprze­
dzający mówca oświadczył, że na Neapol chcia­
no rozciągnąć wszystkie prawa piemonckie. N a­
leżałem wówczas do składu neapolitańskiego mi­
nisterstwa; wnoszono tylko przyjęcie kodeksu 
karnego i jego sądowego przewodu, w tćm, co 
się ściąga do politycznych wykroczeń i na tern 
koniec. Wszyscy ówcześni neapolitańscy mini­
strowie są ludzie zacni i znakomici. Pan Ferrari, 
który nieczytał nawet opisania Neapolu, chyba 
w przewodniku, może o tćm niewiedzieć. Pan Fer­
rari. Z przyjemnością słyszę to co uprzedni 
mówca wyrzekł; szukałem przedewszystkićm Ne- 
apolitanów. Rozdział był zupełny między pół- 
nocnemi i południowemi Włochami. Nieznain 
Neapolitanow, nieznam pana Scialoja, nieznam 
jego spółtowarzyszów, ale nie potrafię mu odpo­
wiedzieć, dopóki nie zaradzę się przyjaciół, od 
których zasięgałem wiadomości. Prezydent. Pan 
Boggio ma głos za projektem. Pan Boggio : TJ- 
chwalmy to prawo co najrychlej, za przewodni­
ctwem Piemontu, bo my Piemontczycy znajdzie­
my się w mniejszości. Kiedy w liczbie 22,000,000 
należycie zjednoczymy się, nie zastraszą nas ta ­
jem ne traktaty, nadsyłane z W iednia lub Paler­
mo; nieulękniemy się nikogo. Mówca zbija po 
kolei wszystkie twierdzenia pana Ferrari: mówi, 
że nie sądzi, aby przyszło do zebrania parlam en­
tu w jego obecnym składzie. Ale dzisiejsze roz­
prawy pewnie nie posłużą Europie do utworze­
nia sobie sądu o przeznaczeniach Włoch; oświad­
cza, że jeśli kiedy dobro Włoch wymagać tego 
będzie, aby Turyn poświęcił swoje stanowisko 
stołeczne, Turyńczycy spełnią chętnie tę ofiarę. 
Co do federacji, mówca wyznaje, że nie zagłębiał 
się w badania dziejowe, ale znajduje że zdrowy 
rozum mówi za jednością; licząc 22,000,000 bę­
dziemy silniejsi niż licząc tylko 11. Czyż jeste­
śmy dosyć upewnieni o spokojnej przyszłości, 
abyśmy mieli rozprawiać o wszelkiego rodzaju 
rządach możliwych i niemożliwych? Zwyciężyli­
śmy ogrom trudności, nim przyszło do 1 1 miljo- 
nowego połączenia; czegóż potrzeba, aby dójść 
do 22 miljomwego ? uchwały. Co do Rzymu, 
twierdzę, że w dniu, w którym Rzym będzie ty l­
ko miastem odrębnem, Włochy znajdą swą stoli­
cę. Co do W enecji, poczytuję ją  za niezbędniej­
szą niż nabycie Rzymu; ale opatrzność chce nie­
woli W enecji dla zjednoczenia Włochów. Nie­
b e z p ie c z e ń s tw o  nas łączy. Gdyby W enecja była 
wolną, może projekt do dzisiejszego prawa nie 
byłby przyjęty. Powiedziano, że chcemy przy­
zwolić na uchwałę zaufania w ministrach, którzy 
znieważają Garibaldiego. Gdyby to było prawdą, 
pierwszy bym przeciw nim glosował. Al© może 
istnieć rozdwojenie polityczne, lecz nie idzie za 
tćm, aby istniała zniewaga i niewdzięczność. 
Federalizm doprowadziłby nas do dyktatury, zje­
dnoczenie doprowadzi nas do wolności. Mówca 
kończy wezwaniem do zgody i głosuje za prawem. 
Pan Ferrari oświadcza, że, gdyby mógł mieć 
głos powtórny, odpowiedziałby panu Boggio. Pre­
zydent. Pan Sineo ma głos o projekcie. Izba nie- 
może zapatrywać się na rzeczy jednostajnie z mi­
nistrami. Idea jedności włoskiej jest tak daw- 
ną, jak podział tego kraju. Są to  rozrzucone 
członki, dążące do zrośnięnia. Gdyby m inistro­
wie zażądali z góry upoważnienia do ustępstwa 
Nizzy i Sabaudji, nigdyby go nie otrzymali. Nie 
wierzę w nowe ustępstwa. Włochy zabezpieczyć 
się od nich potrafją. Mówca mniema, że mini­
strowie mają słuszność w odrzucaniu połączeń 
warunkowych. S tatut Karola Alberta, ułożony 
dla 5,000,000 mieszkańców, dziwnie przypada 
dla 22,000,000 Włochów, byleby mądrze był wy­
kładany (izba nieslucha; członkowie rozmawiają 
między sobą; prezydent dzwoni wówczas, kiedy 
sam nie rozmawia). Mówca zapowiada, że będzie 
głosował przeciw drugiemu projektowi prawa, 
t. j. temu, które ma upoważnić ministrów do za­
prowadzenia zmian w rozkładzie obwodów wy­
borczych. Następnie, przechodząc do Garibal­
diego, mówca, po wyrażeniu uwielbień, pyta, na 
mocy czego parlament ma być sędzią między nim 
i ministrami ? Pan Sineo utrzymuje, że Garibaldi 
był zawsze skłonnym połączyć bezwarunkowo 
Włochy, przyłączyć Włochy północne do połu­
dniowych, byleby, mówi dalej mówca, to posłu­
żyło do spółnego celu, jak najprędszego zjedno­
czenia Włoch. Nie widzę sposobu, żebyśmy mieli 
zamienić się w sędziów dyktatora Obojga Sycy­
lji; niemamy na to umocowania. Zgadzam się, 
aby był ministrem W iktora-Emmanuela, króla 
Obojga Sycylji; nie jest on odpowiedzialnym, 
tylko przed reprezentantami, wybranymi przez 
owe ludności. Czyż chcecie zamienić się w sąd 
wojenny? Prezydent. Rzecz toczy się o połącze­
nie, nie o sądy wojenne. Pan Sineo. Zgoda: ale 
jeśli chcecie sądzić dyktatora, słusznosć wymaga, 
nie sądzić go bez wysłuchania- p rezes  Tkdy mó­
wi, w swym wywodzie, że Garibaldi rządzi kro- 
lewstwem Obojga Sycylio jak  krajem zdobytym; 
ale Parma, Modena i Florencja żyły 8 miesięcy 
pod dyktaturą. Dla czegóż tak wiele cierpliwo­
ści z jednej, a tak mało z drugiej strony? Nie 
kwilono nad dolą tych ludności, a jednak  na za­
żaleniach niezbywało; bo Farini i Ricasoli od­
mawiali świętej wolności druku. Ci dyktatorowi^ 
zajęli swe miejsca bez wystrzału, tymczasem Ga­
ribaldi musiał Wywalczyć swoje na iicznem woj­
sku. Fan Sineo sądzi, że hr. Cavour pożałuje, że 
znalazł sposób rzucić choć cień s k a r g i  na tak 
wielkiego bohatera , jak Garibaldi. Prezydent 
czyni uwagę nad natarczywością pana Sineo^
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wmawiającego, że Garibaldi był oskarżonym. Pan 
Sineo znowu w tymże duchu rozwodzi się i tym 
razem odwołuje się do wywodu ministerialnego. 
(Nowe przerwanie prezydenta, nowy szmer izby). 
Mówca prawi dalćj, niezważając ani na godzinę, 
ani na ciemność wieczorną, ani na nieuwagę iz­
by. Nakoniec posiedzenie zamknięto o trzy kwa­
dranse na siódmą.

Król Wiktor-Emmanuel rozkazał ogłosić na­
stępny manifest:

„W tćj uroczystej chwili dla dziejów narodo­
wych i dla przeznaczeń Włochow, odzywam się 
do was, ludy Włoch południowych, które zmie­
niwszy, pod hasłem mojego imienia, stan rzeczy, 
przysyłacie do mnie deputacje, złożone z mężów 
wybranych ze wszystkich warstw, obywateli, urzę­
dników, z członków rad municypalnych, z pro­
śbami o przywrócenie porządku, wolności między 
wami i o połączenie was z mojćm królestwem. 
Chcę dać wam poznać myśl, która mi przewodni­
czy i jakie są obowiązki, które sumienie na mnie 
wkłada, jeżeli Opatrzność osadzi mię na tronie 
włoskim. Wstąpiłem na tron po ogromnych klę­
skach. Ojciec dal mi wzniosły przykład: zrzeka­
jąc się korony, by ocalić i własną godność i wol­
ność swych ludów. Karol-Albert upadł z bronią 
w ręku i umarł na wygnaniu. Śmierć jego wiązała 
coraz ściślćj dolę mojego rodu z dolą ludu wło­
skiego, który od tylu wieków zostawiał po wszyst­
kich krajach obcych popioły swych wygnańców, 
jako prawo do odzyskania dziedzictwa narodów, 
które Bóg umieścił w ich granicach i którym 
kazał mówić tym samym językiem. Poszedłem 
za tym przykładem i pamięć ojca była ciągle dla 
mnie gwiazdą opiekuńczą. Między koroną, a do­
trzymaniem danego słowa, wybór niemógł być 
dla mnie wątpliwym. Utrwaliłem wolność, w cza­
sach dla wolności nieprzychylnych i chciałem, 
działając w ten sposób, rozkrzewić ją głęboko 
w obyczajach ludów. Nie wahałem się uczynić 
tego, gdyż wiedziałem, iż uczynię rzecz narodo­
wi miłą. Mimo wolność nadaną Piemontowi, pu­
ścizna, którą dostojny mój rodzic pozwolił prze­
czuwać wszystkim Włochom, była święcie sza­
nowaną. Przez zaprowadzenie swobody w przed­
stawicielstwie ludu i jego oświeceniu, w wiel­
kich robotach publicznych; przez swobodę prze­
mysłu i targów, starałem się pomnożyć pomyśl­
ność mego ludu. Chcę, aby religja katolicka była 
szanowana, zostawiając jednak każdemu swobodę 
sumień a i aby władza cywilna opierała się jaw­
nie tej upartej i wyzywającej fakcji, która chce 
uchodzić za wyłączną przyjaciółkę i opiekunkę 
tronu, a usiłuje w imię. Boga rozkazywać królom 
i wznosić między panującym i ludem zaporę swej 
namiętnćj nietolerancji. Ten tryb rządu musiał 
wywrzeć przeważne skutki na dalsze kraje Wło­
skie. Zgoda między panującym i ludem w przed­
miocie niepodległości narodowćj, wolność obywa­
telska i polityczna, swoboda mównicy i druku, 
wojsko, które v skrzesiło orężne podania Włoskie 
pod trójkolorową chorągwią, uczynią Piemont 
przewodnikiem i prawicą Włoch. Siła mojego 
rządu nie]est owocem polityki pokątnćj, ale 
wpływu idei i powszechnego przekonania. Tą dro­
gą zdo ła łem  u trzy m ać  w części ludu włoskiego, 
zjednoczonego pod mojem berłem, myśl narodo­
wego przodownictwa, skąd miała się wywinąć 
nodobnaż myśl jedności dla rozdzielonych pro­
wincji jednego narodu. Włochy podniosły się do 
wysokości moich pomysłów, widząc spieszące 
moje zastępy na pola krymskie, stanąć obok żoł­
nierzy dwóch wielkich mocarstw zachodnich, zro­
zumiały, że chciałem zdobyć dla Włoch prawo 
uczęstnictwa w działaniach, obchodzących całą 
Europę. Na kongresie paryzkim posłowie moi 
po raz pierwszy mogli dać usłyszyć Europie wa­
sze wołania boleści i dowieść, że przewaga Au- 
strji we Włoszech była szkodliwą dla europej­
skiej równowagi, że narazi na wielkie niebez­
pieczeństwa niepodległość i wolność Piemontu, 
jeżeli dalsze części Włoch nie zostaną wyzwolo­
ne od cudzoziemskiego wpływu. Mój wspania­
ły sprzymierzeniec, cesarz Napoleon III, pojął, że 
sprawa włoska była godną wielkiego narodu, 
którym włada i nowa dola naszej ojczyzny zaga­
joną została sprawiedliwą wojną. Żołnierze 
włoscy mężnie walczyli razem z niezwyciężone- 
mi legjonami Francji. Ochotnicy wysłani przez 
wszystkie prowicje i przez wszystkie rodziny 
włoskie pod chorągiew Sabaudzkiego krzyża, do­
wiedli, że całe Włochy nadały mi prawo mówie­
nia i walczenia w ich imieniu. Przyczyny stanu 
położyły koniec wojnie, ale nie jej skutkom, któ­
re tłumaczy nieubłagana logika zdarzeń i ludów. 
Gdybym ulegał ambicji, przypisywanćj memu 
rodowi, i opartćj na tern, aby kroku bez zysku 
nie uczynić, poprzestałbym na nabyciu Lombar- 
dji; wszakże przelałem drogą krew moich żoł­
nierzy dla M7łoch,nie dla siebie. Powołałem Molo­
chów do broni; niektóre prowincje włoskie zmie­
niły swe rządy dla wzięcia udziału w wojnie o 
niepodległość, którą ich panujący odpychali. Od 
zawarcia pokoju w Villafranca, te prowincje żą­
dały mego orędownictwa przeciw wskrzeszeniu 
ich dawnych rządów. Jeśli wypadki zdarzone 
we Włoszech środkowych były następstwem woj­
ny, do której powołaliśmy ludy; jeśli systemat 
cudzoziemskiego wdawania się, miał być na zaw­
sze zaniechanym we Włoszech, musiałem przy­
znać tym ludom i zaręczyć obronę prawa wolne­
go i uroczystego głosowania. Cofnąłem mój za­
rząd; na miejscu jego te ludy wybrały sobie in­
ny, prawidłowy; cofnąłem moje wojska, wnet u- 
rządziły własną siłę zbrojną, i pod opieką zgo­
dy, tudzież wszystkich cnót obywatelskich, do­
szły do tego stopnia mocy i dobrćj sławy, że tyl­
ko cudzoziemski oręż pokonać by ich był zdolny. 
Dzięki rozsądkowi ludów Włoch środkowych, 
idea monarchiczna utrwaliła się w sposób nie­
zachwiany i monarchja moralnie przewodniczyła 
spokojnemu ludowemu ruchowi. Tym sposobem 
Włochy urosły w poważaniu narodów cywilizo­
wanych i dowiedziono Europie, ż0 Włochy były 
zdolne rządzić samemi sobą. Przyjmując połą­
czenie, wiedziałem na jakie trudności europejskie 
natrafić mi przyjdzie; ale nie mogłem uchybie 
danemu słowu Włochom w mojćj wojennej ode-
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zwie; niech ci, co mię w Europie oskarżają o nie- 
bacznośó, sądzą mię z rozwagą. Czemżeby sta­
ły się, czćm staną się Włochy wóezas, gdy mo­
narchja okaże się nieudolną do odbudowania na­
rodowego? Co do połączeń, jeżeli ruch narodo­
wy niezmienił się w swćj treści, przyjął jednak 
nowe kształty; obejmując w moc prawa ludowe­
go te szlachetne i piękne prowincje, musiałem 
najszczerzej uznać zastosowanie tśj zasady, nie 
wolno mi było ich mierzyć stosunkiem mych u- 
czue i osobistych widoków. W moc tej zasady, 
poniosłem dla dobra Włoch ofiarę boleśną dla 
mego serca, wyrzekając się dwóch szlachetnych 
prowincji—królestwa mych naddziadów. Udzie­
lałem zawsze panującym włoskim, chociaż mi 
nieprzyjaznym, najszczersze rady; postanowiw­
szy, jeśliby okazały się daremnemi, iść wbrew 
niebezpieczeństwu, na które ich zaślepienie na­
rażało trony, i woli W łoch us1 u hać. Napróżno 
wzywałem w. książęcia do przymierza przed woj­
ną; oświadczałem się papieżowi, w którego oso­
bie wielbię głowę wiary mych przodków i moich 
ludów, po zawarciu pokoju, z przyjęciem wika- 
rjatu Umbrji i Marchji. Było rzeczą widoczną, 
że te prowincje, hamowane tylko postrachem cu­
dzoziemskich najemników, nie otrzymując rękoj­
mi obywatelskiego rządu, przezemnie doradzane­
go, prędzćj czy później skończyć musiały na re­
wolucji. Nieehcę tu przypominać dawanych rad, 
w ciągu tylu lat przez mocarstwa, królowi Fer­
dynandowi neapolitańskiemu. Sąd, który na kon­
gresie paryzkim wyrzeczono o jego rządzie, do­
statecznym był do przygotowania ludu do jego 
obalenia, skoro skargi ogólne i usiłowania dy­
plomacji okazałyby się ułudnemu Kazałem we­
zwać do przymierza w wojnie o niepodległość, je­
go młodego następcę, lecz i tam znalazłem serce 
głuche na wszelką miłość Włoch i rozum zaśle­
piony namiętnościami. Rzecz była nieuchronna; 
wypadki zaszłe we Włoszech północnych i środ­
kowych, musiały wzburzyć umysły na południu. 
W Sycylji to usposobienie wybuchnęło otwartym 
rokoszem. Walczono za wolność w Sycylji, kie­
dy rycerski wojownik, kochający i Włochy i mnie, 
jenerał Garibaldi, pośpieszył na jśj pomoc. Ocho­
tnicy poszli za nim, bo byli Włochami, nie mo­
głem , nie powinienem był ich zatrzymywać. 
Upadek rządu neapolitańskiego ziścił co serce 
moje widziało: jak dalece królom potrzebna jest 
miłość, a rządom poważanie ludów. W krajach 
Obójga Sycylji zagajono nowy rząd w mojćm 
imieniu. Ale niektóre czynności wznieciły oba­
wę, aby ta polityka przedstawiana w mojćm 
imieniu, nie wywołała opuszczonych wykładów; 
całe Włochy ulękły się, aby pod cieniem pełnćj 
sławy popularności, i starożytnćj uczciwości, nie 
zawiązało się stronnictwo, gotowe poświęcić bliz- 
ki tryumf narodowy, urojeniom dumnego fanaty­
zmu. Wszyscy Włosi udali się do mnie o zaklę­
cie tego niebezpieczeństwa. Obowiązkiem moim 
było to uczynić, ba w obecnem położeniu rzeczy 
nie byłoby to umiarkowaniem, nie byłoby to roz­
sądkiem, ale słabością i nierozwagą, nie ująć sil­
ną ręką kierunku narodowego ruchu, za który 
jestem odpowiedzialnym przed Europę. Kaza­
łem mojemu wojsku wejść do Marchji i Umbrji, 
rozpędzić tę zgraję ludzi rozmaitych narodów i 
języków, która się tam zeb ra ła ; now a  i dziwna 
forma obećj interwencji, a razem ze wszystkich 
najgorsza; ogłosiłem Włochy Włochów; nie po­
zwolę nigdy, aby Włochy stały się gniazdem sekt 
kosmopolitycznych, naznaczających sobie tu zbie­
gowisko. dla knowania zamachów, bądź wste­
cznych, bądź powszechnie demagogicznych.

Ludy Włoch południowych!
Wojska moje wstępują do was dla utrwalenia 

porządku. Przychodzę nie narzucać wam moją, 
ale sprawić, aby wasza wola była szanowaną. 
Możecie ją swobodnie objawić: Opatrzność, opie­
kująca się słuszną sprawą, natchnie wasze gło­
sy, które złożycie w urnie. Jakkolwiek okoli- 
cności są trudne, czekam bez trwogi sądu cy­
wilizowanej Europy i sądu dziejów, bo sumienie 
mi mówi, że spełniam powinność króla i Włocha. 
Może polityka moja niebędzie bezowocną, dla 
pogodzenia w Europie postępu ludów z trwało- 
ścją tronów. Wiem, że zamykam we Włoszech 
erę rewolucji.

Dan w Ankonie 9 października 1860.
.podpisano: „ Wiktor-Emmanuel."
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pokoju i bezpieczeństwa powszechnego, muszą i niec listopada, dla rozbioru projektów do praw
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F R A N C J A .

Paryż, 12 października. Podaliśmy w prze­
szłym numerze Kurjera treść artykułu dzienni­
ka półurzędowego le Constitutionnel, zawierają­
cego potępienie polityki piemonckićj. Ta ode­
zwa sprawiła głębokie wrażenie; niektórzy wi­
dzieć w niej chcieli zupełną zmianę dotychcza­
sowej polityki cesarza Napoleona; dziennik le 
Nord inaczćj rzecz widzi i wyrazy jego zasługują 
na bliższą uwagę: „Lubo rzeczony artykuł napi­
sany został pod wpływem pewnych wrażeń, lubo 
rząd francuzki pragnie otrząsnąć się z odpowie­
dzialności, to wszakże pewna, że tenże rząd u- 
trzymał opiekuńczą zasadę Włoch—zasadę nie­
interwencji. Dla nas główna myśl artykułu dzień 
nika le Constitutionnel, zamyka się w jego osta­
tecznym wniosku, który, sprowadzony do naj­
prostszego znaczenia, nie jest niczem innćm, tyl­
ko odwołaniem się do Europejskiego kongresu. 
Oczywista, że ta sama myśl zajmuje także ga­
binety innych mocarstw, a nawet Austrję, która 
ma powody lękać się ostatecznego urządzenia 
spraw włoskich, czyni zabiegi, wciągnąć do swej 
oppozycji przeciw zgromadzeniu kongresu, które­
kolwiek z wielkich mocarstw. Według docho­
dzących wiadomości z Berlina, istnieje już mię 
dzy Austrją i Prusami niejakie porozumienie co 
do pewnych pytań polityki zewnętrznej i hr. 
Rechberg miał już wyłożyć, albo wkrótce wyło­
ży, w okólniku rozesłanym do dworów piemonc- 
kich, widoki spólne obu gabinetom co do spraw 
włoskich, a mianowicie co do stanowczćj odmo­
wy zgodzenia się na kongres. Jest to wiadomość 
rzucona dla zbadania opinji publicznćj, za jej 
rzeczywistość jednak ręczyć niemożna. Dotąc 
kongres jeszcze nie został proponowany, lecz si­
ła zdarzeń niepokonana, potrzeba przywrócenia

go nieuchronnie wywołać. Europie najwięcćj na- 
tem zależy, aby pytanie włoskie załatwić bez 
zwłoki, jużto z powodu reakcji, rewolucji i nie­
bezpieczeństw interwencji, już to z powodu 
wpływu, jaki stan tak anormalny niezawodnie 
wywarłby na inne kraje. Wszystkie państwa 
równie to obchodzi, chociaż w nierównym sto­
pniu i z rozmaitych pobudek. Jedna Austrja 
stara się odwlec dzień, w którym wyrok między­
narodowy odjąłby jśj nadzieję restauracji i w któ­
rym uspokojenie półwyspu odwróciłoby nowe 
wstrząśnienia, skąd spodziewała się dia siebie 
korzyści. Ale Europa nie ścierpi, aby państwo, 
w siebie zrujnowane katastrofami i powstaniami, 
przepisywało prawa innym i opozniało przez swo­
je samolubne rachuby i swój rozpaczliwy opór 
spełnienie ogólnych życzeń. Kongres przeznaczo­
ny dla poprawy, dla uzupełnienia i dla odbudo­
wania dzieła 1815 roku, stał się polityczną ko­
niecznością. Kongres zbierze się, gdyż jest on 
jedynym środkiem przywrócenia pokoju i bez­
pieczeństwa Europie i zamknięcia ery rewolucji. 
Wszyscy przyjaciele ludzkości, wszyscy ludzie 
mający prawdziwe pojęcie polityki, wszystkie, 
narody pragnące rozwijać w pokoju skarby cywi­
lizacji i powszechnej pomyślności, tęsknią z całe­
go serca za tą chwilą, w którćj rządy, przedstawia­
jąc tym razem nie już wyłączne dogodności dy­
nastyczne i zasady polityki ujemnćj, ale rzeczy­
wiste i na prawach oparte potrzeby narodów, 
zgromadzą się dla ugruntowania przez powszech­
nie obowiązującą umowę, porządku rzeczy, wy­
maganego przez wyobrażenia i potrzeby naszej 
epoki.

W nowym zakładzie strzelniczym, o którym 
daliśmy wiadomość w przeszłym Kurjerze, spół- 
ubiegają się celni strzelcy rozmaitych narodo­
wości; w ich rzędzie odznacza się hr. Aleksan­
der Branicki.

Piszą z Paryża d. 14 października, że z po­
wodu Chorób grasujących między wojskiem Fran- 
cuzkićm wyprawy Syryjskićj, odpłyną z Marsy- 
lji nowe zasiłki.

Ze wszystkich stron południowych Francji do­
chodzą wiadomości o nadzwyczaj wczesnej zimie; 
góry około Perpignan okryły się śniegiem; gwałto­
wne burze panują na morzu Środziemnem.

A N G L J A.
Londyn, 14 października. Dzienniki angiel­

skie prawie wyłącznie zajmują się sprawami wło- 
skiemi; lecz ponieważ, jak w życiu każdego An­
glika wszystko odnosi się do sławy i potęgi sta­
rej Brytanji, tak i w poglądach na wypadki eu­
ropejskie, głównie przemagają widoki Anglji. Po­
dajemy tu artykuł dziennika Globe, oceniający 
położenie Austrji względem półwyspu?

„Są ludzie, którzyby bardzo pragnęli, aby Au­
strja popełniła błąd 1859 r. i rzuciła się na Tu­
ryn. Ztąd rozszerzane wieści o przejściu Padu 
i Mincio. Chęć brana jest za rzeczywistość. 
Zapewne postępowanie Austrji od r. 1848 było 
bardzo niebaczne; ale nic niemogłaby uczynić 
głupszego, jak grozić teraz Lombardji i Emilji. 
Że rząd austryjacki zasila wojsko swoje w W e­
necji, że utrzymuje na stopie wojennćj, nie po­
winno dziwić nikogo, kto wie, co się mówi w Ne­
apolu. Zamiary Garibaldiego są dostateczną po­
b u d k ą  do pomnażania o 120,000 ludzi wojsk au- 
stryjackich. Poruszenia pułków w Wenecji, 
w Tstrji, w K a r n i o l i ,  w Dalmacji, pogaszenie 
ogniów na brzegach A d r j a t y k u ,  zebranie w pole 
floty, są prostemi n a s t ę p s tw a m i  przechwałek 
neapolitańskich. Ale te przechwałki u p a d a ją  s a m e  
z siebie, w obec postępowania rządu piemonckio- 
go w państwie kościelnćm, w Turynie i w Nea- 
uolu. Rząd austryjacki, przez wzgląd na to postę­
powanie, rozkazał latarnie nadbrzeżne Adryaty- 
ckie znowu oświecać. Ten czyn dostatecznie oka­
zuje, że zamiary austryjackie nie są wojownicze, 
lady, które daje papieżowi, zgodne są z rozka- 

oświecenia brzegów. Mowa hrabiego Ca- 
vour, miana na parlamencie turyńskim, jeżeli 
mowę ministra przyjąć można za skazówkę jego 
postępowania, dowodzi, że zamiary gabinetu pie- 
monckiego ograniczają się dziś na szczęśliwćm 
załatwieniu sprawy rzymskićj, neapolitańskiśj 

sycylijskićj. Francuzi mają 30,000 ludzi w Rzy­
mie; nikt nie wątpi, że jeśliby Austrja wszczę a 
wojnę, rozumiejąc porę za dogodną, z powodu 
stawionych trudności przez króla Franciszka II 
królowi Wiktorowi-Emmanuelowi i Garibaldiemu, 
wojska francuzkie zostałyby co najprędzćj powię­
kszone i wysłane do Lombardji i Emilji: Austrja 
powinna wiedzieć, iż nigdzie nie powiedziano, że 
w razie rozpoczęcia przez nią wojny, Francja nie- 
wda się. I owszem powiedziano, że jeśliby Włosi 
rozpoczęli bój zaczepny, wówczas musieliby go 
sami toczyć i napaśnik zagrożony jest karą. Może­
my wątpić o tćm, jeśliby Włosi zaczęli,ale nie wąt­
pimy. jeśliby Austrja pierwsza uderzyła. Śród 
tych okoliczności, nie wierzymy żadnym pogło­
skom rychłych kroków nieprzyjacielskich. W każ­
dym razie są one przedwczesne. Późnićj nastą­
pić to może, bo parlament piemoncki poczytuje 
walkę o Wenecję za odłożoną. Gdyby Austrja 
tymczasem dała się namówić do sprzedaży Wene­
cji, ileż by to oszczędziło się krwi ludzkiej i roz­
wiało w powietrzu ciekawych projektów? “

Publicyści angielscy od niejakiego czasu 
bardzo gorliwie zalecają ten środek zakończenia 
po kupiecku sporu o Wenecję; już muszą być go­
towe kapitały w Londynie, których użytoby na 
dogodnych warunkach w tym pieniężnym obro­
cie. I dla tega w każdćm zwikłaniu Europ}, 
Anglik oblicza, o ile procentów pomnoży się o* 
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przez rząd wypracowanych; w  liczbie ich mają 
się znajdować statuta stanów prowincjonalnych, 
tudzież organizacja gmin. Ale powszechnie wąt­
pią, żeby członkowie Węgierscy chcieli wziąść 
udział w rozprawach tćj natury; dla nich bo­
wiem konstytucja węgierska jest jedynem obo- 
obowiązującym prawem. Podług nich, konsty­
tucja jest tylko zawieszona, ale nie cofnięta. 
Wiadomo, że hr. Barkoczy oświadczył, iż W ę­
grzy mają prawo dopomnieć się o przywrócenie 
swój dawnej konstytucji. Pomyślawszy, iż to 
przekonanie jest powszechno w Węgrzech, pra­
wdopodobna, że członkowie węgierscy oświad­
czą, iż niemogą zasiadać w Radzie państwa; 
również jest prawdopodobnem, ż e  członkowie 
arystokraci bardzo niechętnie udadzą się na 
rzeczone posiedzenie, jeżeli potwierdzi się, jak
0 tern mówią, że rząd ma zamiar zasilić stan 
średni, słabo przedstawiany w radzie, przez 
mianowanie kilku nowych członków.

Piszą z Pesztu do tegoż dziennika: Liczne 
uwięzienia, trwające od kilku dni we właści­
wych Węgrzech i w znakomitszych miastach 
Banatu, okazują, iż teraz rząd nie myśli o ża­
dnych ustępstwach dla Węgier i że bliżsi je­
steśmy stanu oblężenia, niż otwarcia sejmu. 
Te uwięzienia bez przyczyny i bez żadnego 
przewodu, rozniosły ogólną trwogę; nikt nie 
widzi osobistego bezpieczeństwa. Najprawdo- 
podobniejszćm następstwem będzie, że zbiegi, 
secinami ukrywający się po lasach i bagnistych 
stepach, ujrzą w krótce na swem czele ludzi 
z wyższych stanów towarzystwa. Ucieczka w la­
sy i stepy poczęła się już od półmiesiąea, gdy 
gruchnęła wieść, że rząd postanowił powołać 
pod chorągwie wszystkich dawnych Honwedów; 
natychmiast więc, co żyło, wzięło się do ucie­
czki; z nimi połączyli się żołnierze urlopowi, 
z obawy, aby ich nie użyto do trzymania za­
łóg w związkowych niemieckich twierdzach. 
A gdy nakoniec ogłoszono nowy popis 85,000 
zaciężnych, młodzież, uchylając się z pod pra­
wa, poszła tąż samą drogą. Niema więc w tćm 
żadnej przesady, że tysiące kryją się w lasach
1 poczynają się zbrojnie organizować i nie dzi­
wi to nikogo, że ludność nie tylko im w tćm 
nie przeszkadza, ale nawet wszelkiemi sposo­
bami dopomaga.

P R U S  Y.
Berlin, 10 października. Królowa angielska, 

książę małżonek i królewna Alisa, przybędą 
jutro do Koblenz, gdzie zabawią do 13 paździer­
nika. Ks. Fryderyk Wilhelm z małżonką, ró­
wnież w. książę i w w. kss. Badeńscy przy­
będą do tego miasta. Ks. rejent i księżna pru­
ska odprowadzą królowę angielską d. 13 do 
Akwisgranu. Ks. rejent tegoż dnia wieczorem 
opuści Akwisgran i wróci nazajutrz z rana do 
Berlina. Jego kr. wysokość d. 20 zrana wy- 
jedzie stąd do Warszawy; towarzyszyć mu bę­
dzie w tej podróży minister wojny, jenerał po­
rucznik Boon. Minister spraw zagranicznych 
baron Schleinitz, tudzież poseł angielski przy 
naszym dworze lord Bloomfield, wyjadą jutro 
pociągiem rannym do Koblenz. J. de S. P.

DEPESZE TELEGRAFICZNIE
TURYN, 12 października. Neapol 11 paź­

dziernika. Dziennik urzędowy ogłasza dekret 
dyktatora, zawierający następną formułę uchwa­
ły ludowej na d. 21 października-. „Czy chce­
cie Włoch jednych i nierozdzielaych z W ikto­
rem Emmanuelem, jako królem konstytucyjnym 
i jego prawymi następcami? W  nocy z 8 na 9 
słyszano strzały pod Kapuą, a później nastąpiło 
24 godzinne zawieszenie broni, dla pogrzebania 
zabitych. Garibaldyści mieli zdobyć nowe sta­
nowiska. Po upływie rozejmn, strzelanie wzno­
wiono z wielkiem obustronnem natężeniem, 
przez cały dzień 10. Położenie Neapolu jest le­
psze; papiery publiczne podnoszą się; W iktor 
Emmanuel przybył do Grottamare, gdzie urzą­
dził swą główną kwaterę.

MARSYLJA, 12 października. Statek paro­
wy z Konstantynopola, opóźniony przez straszli­
wą burzę, srożącą się na morzu środziemnem, 
przybył i przywiózł wiadomości z d. 3 paździer­
nika. Wielki wezyr miał wrócić do Konstanty­
nopola, z podróży swojej do rozmaitych prowin­
cji cesarstwa. Dywan trwa w swojćm posta­
nowieniu, wyprawić pierwszego ministra do 
Europy zachodniej w posłannictwie pieniężnem. 
Eskadrylla austryjacka odwołaną została pod Ra- 
guzę. Gubernator Saidy rozkazał uwięzić dra­
gomana Hollendcrskiego; w skutek tego rozkazu, 
dwie fregaty hollenderskie zagroziły, i i  rozpo­
czną ogień przeciw miastu; dragomana więc 
uwolniono.

KONSTANTYNOPOL, 6 października. Po­
szła tu wiadomość o wielkiem zwycięztwie P e r ­
sów nad Turkomanami liiedaleco Mervi.

NEAPOL, 12 października. Garibaldi we­
zwał do Caserty prodyktora, pana Pallavicino. 
Po naradzie, przy której byli obecni, pp: Crispi 
i Gattaneo, prodyktator oświadczył, że się 
usuwa.

O   W ii v x f t — z

chód od udzielonej przezeń pożyczki. (Le 
A U S T R J  A.

Wiedeń, U października. D z i e n n i k  Prassa o- 
trzymał wiadomość z  Pesztu, że tegoż dnia 
uwięziono tam wiele młodzieży uniwersyteckićj 
i odwieziono do twierdzy Józefszladzkiej. p 0_ 
dobnież schwytano wiele osob w hrabstwie 
Szolnok; trzy osoby wymknęły się, tale, iż 
wszystkie poszukiwania policji zostały bezsku­
teczne.

Piszą z Wiednia do Gazety Kolońskiój•• Ra­
da państwa ma być znowu zwołana pod ko-

Monitor powszechny o z n a jm u je : z  Konstan­
tynopola doszła wiadomość telegraficzna z dnia 
1 2  października. Jenerał Beaufort zajął Reir- 
el-Kamer. Urządziwszy tymczasową radę gmin­
ną i zająwszy się prowadzeniem chrześcijan do 
domów, odbudowanych przez naszych żołnierzy, 
posunął się aż do Djihdjerain, gdzie był dnia 
30 września. W tymże dniu Fuad-pasza do­
tarł do Gaaraoun w Bekra. Obadwaj naczelni 
wodzowie mieli połączyć się dnia 2 paździer­
nika.
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MARSYLJA, 15 października. Officerowie 
papiescy, wracający z Genui, oznajrmiją, źe 
janera ł  Łamoriciere miał przybyć do Rzymu d. 
14 października.

Monitor powszechny umieścił następną notę: 
niektóre dzienniki zagraniczne nieprzestają 
utrzymywać, że poseł cesarza w Rzymie prze­
słał jenerałowi Łamoriciere depeszę telegrafi­
czną, oznajmującą mu bezpośrednią pomoc 
wojsk francuzkicli. Zadajemy stanowcze k łam ­
stwo przesłaniu podobnej depeszy. Ks. Gram- 
mont niemógł wziąść na siebie odpowiedzial­
ności takiego postępku; pisał tylko do konsula 
francuzkiego w Ankonie, aby, wbrew fałszy- 
wym pogłoskom, zapewnił, że najazd na posia­
dłości stolicy świętej, nic tylko nie został upo­
ważnionym przez rząd cesarski, ale wywołał 
głośną jego naganę. Dodamy, że w owym cza­
sie nasze wojsko składało się tylko z dwóch 
pułków piechoty i że jeszcze nie postanowiono 
go pomnożyć. Jakże przypuszczać, aby poseł 
francuzki miał przyrzekać jenerałowi Lamori- 
ciere, w okolicznościach niecierpiących zwłoki, 
pomoc, której sama istota rzeczy nic pozwola- 
ła dostarczyć?

MARSYLJA 15 października. Wiadomoś­
ci z Rzymu z d. 11 października donoszą, że 
jenerał  Goyon wysłał trzy pułki: 2 5 ,  40  i G2, 
z rozkazem zajęcia na nowo Viterbo i ojcowiz­
ny św Piotra, podobnie jak w roku. 1 8 4 9 .  Ks. 
Cesarini komisarz piemoncki w Viterbo, po za 
niesieniu protestacji, opuścił to miasto. Cze­
kają tu na powrót jenerałów : Lamoriciera 
i Schmidta.

Pan Becdeliivre otrzymał stopień pułkowni­
ka w wojsku papieskićm. Pan Cordova został 
wezwany do Gaety. Papież nakazał śledztwo
0 stanie jeńców odartych przez Picmontczyków
1 dla rozdania im wynagrodzeń odpowiednich ich 
stratom. Młodzi książęta odjechali z Gaety 
do Kapui; wydany został rozkaz do odnowienia 
powszechnego attaku na garibaldystów. P i ­
szą z Neapolu d. 9 października: ponieważ 
Mazzini nie usłuchał wezwania do odjazdu, 
prodyktator zabronił otwierania klubów i zgro­
madzeń politycznych; również zabronił Ludwi­
kowi Blanc otwarcia rękodzielni narodowych i 
odebrał panu Dayala dowództwo gwardji naro­
dowej. Korpus dyplomatyczny, łącząc się do 
postanowienia posła hiszpańskiego, protestował 
przeciw dekretowi dyktatora, wyznaczającemu 
pensję dla matki królobójcy, Milano. Rzeczo­
ną protestację podpisali wszyscy przedsta­
wiciele mocarstw. Garibaldi zadekretował blo­
kadę Messyny i Gaety. Admirał francuzki Bar- 
bier de Tinan odmówił jej uznania. Parosta­
tek francuzki P rocas został schwytany. Poczta 
indyjska przywiozła następne wiadomości: 
Shanghai 19 sierpnia. Powstańcy uderzyli 
wczoraj na Shanghai,ale ich odparto; cudzoziem. 
cy utworzyli oddział ochotników. Sprzymie­
rzeni wylądowali w Peitang, i zajęli porty pół­
nocny i południowy, które znaleźli próżnemi. 
Dnia 12 sierpnia uderzyli na obóz Tatarów, 
których przepędzili. Wojska posunęły się 
następnie ku warowniom Takou, dobywanie 
ich przygotowano nadz ień  15 sierpnia. Chiń­
czycy postanowili bronić się.

TU RYN, poniedziałek, 15 października. 
Król Wiktor Emmanuel wszedł do G i u l i a n o -  
y a ,  miasta neapolitańskiego, wśród upoje­
nia radości mieszkańców. Pan Villamarina 
udał się na granicę dla przyjęcia króla. Piszą 
z Neapolu dnia 14, że prodyktator i ministrowie 
zostali przy władzy. Dekret zwołujący sejmiki 
trwa w swojej mocy. Crispi usunął się. 
Monitor powszechny pisze: Admirał minister 
marynarki otrzymał od wice-admirała Charner, 
naczelnego dowódzcy siły morskiej francuzkiej 
w Chinach, następną telegraficzną depeszę:
Na pokładzie okrętu la Fusee w Petang 8 sier­
pnia 1 8 6 0 .  Dnia 1-go sierpnia wojska 
sprzymierzone opanowały bez oporu port i m ia­
sto Petang. Przygotowują się do wyruszenia 
przeciw warowniom Pii Ifo.

MLDj o l a n  , Niedziela 14 października. 
Dziennik P e r s e v e r a n z a  oznajmuje, że po­
dług gazet neapolitańskich jenera ł  S a 1 z a n o 
widział się z t » a r i b a l d i m ,  i oświadczył 

iż chce kapitulować 0 poddanie Kapui, pod 
warunkiem, że załoga wyjdzie z wojennemi za­
szczytami. G a r i b a l d i  odrzucił to żądanie, 
domagał się bezwarunkowej kapitulacji Kapui 
i Gaety.

KORFU, Czwartek 12 października. Flota 
aagielska pod dowództwem admirała, oezeki- 
wana jest w tutejszym porcie. Mówią, że prze­
pędzi w nim zimę dla czuwania nad Adriaty-

a u s T r S f  . Wtorek 16 października. Gazeta 
sprawiedliwoś^081’. ZC hrabia Nadasdy, minister

PRZEGLĄD WSZECHSTRONNY.
Posiedzenia akadem ji nauk w Paryżu. — Aktino- 

m etr Lipowica.— W yprawa w krainy pod biegunowe. 
Nowe dzieło Q uinet‘a. Afrykanin, Komcdja Edmun­
da Chojeekiego. — Poselstwo Japońskie w Stanach- 
zjednoczonych.

• hrabia Thuu-Hohenstein,minister wyznań v „• - 
stąpić z gabinetu. sWiecema, postanowili wy-

N W d i J . cle S t .  V .)r/.,

N a kilku osta tn ich  posiedzeniach akadem ji pa- 
ryzkiej, oprócz kilku rozpraw i odkryć czysto 
naukow ych jako to: O klassyfikacji madrepor Va- 
lencienne a, Postrzeżenia nad topielami p. Beau, 
Badania nad połączeniami arszeniku  Cahour’a, 
Poszukiwania nad działaniem pa ry  i w ogóle nad 
cieplikiem  p. R egnault; i t. p., k tóre to  odkrycia 
mogą zajmować tylko ludzi poświęcających się 
wy łącznie zbadaniu  jednćj gałęzi nauk, a dla 
ogółu są praw ie n ieprzystępne, odczytaną była 
i roztrząsaną rozpraw a P. Peney  pod ty tułem : 
Badania etnograficzne i fizjologiczne plemion Su­
danu.

Badania p. Peney  odnoszą się do pewnej części 
Sudanu egipskiego, graniczącego od zachodu 
z morzem czerwonem , A bissynją i prowincją 
G alla, a od w schodu z królew stw em  F u r i F er- 
tu l. Ludność tćj całćj p rzestrzen i, bez względu 
na rozm aitość spotykanych typów , m oże być po­
dzieloną jakby  na dwie w ielkie rodziny: plemię 
miejscowe i plemię arabskie. Do pierwszej należą 
ludy rolnicze, pracow ite, mówiące kilku n arze­
czami jednego języka, którego ślady spotykam y 
nie tylko w Nubii, ale  i w całćj prow incji Toka. 
Przybyli z Azji Arabowie, niełączą się wcale 
z miejscową ludnością, przechow ali święcie zwy­
czaje swoich praojców, tru d n ią  się w yłącznie ho­
dowlą bydła.

W szyscy mieszkańcy Sudanu, męzczyzni rów­
nież jak  kobiety, m ają odzież jednostajną, skła­
dającą się z baw ełnicznćj koszuli i spodni, i 
z białej wielkićj p łach ty , w k tó rą  się jak  w plaid 
zawijają.

Chodzą zwykle z odkrytą głową, stro jną w du­
że gęste włosy, k tóre  jednakow oż n ie  najlepii^ 
mogą bronić od skwarów podzwrotnikowego słoń­
ca: jako  środek zaradczy od upałów służy pewien 
rodzaj c iasta  z oliwą delka zwanego, któróm co 
wieczór nacierają całe ciało.

W edle opinji p. Peney, broni to od zbytecznćj 
transp iracji, nadaje skórze miękkość i giętkość 
potrzebną, oraz ra tu je  od chorób skórnych, tak 
niebezpiecznych w Egipcie, chociaż z innego 
względu przyczynia się do cierpień  żołądkowych 
i innych.

Pokarm y tych  plem ion nie grzeszą wykwin- 
tnością: — Z  mąki z sorgo i pew nego gatunku 
prosa, przygotow ują rozm aite pieczywa i pe­
wien rodzaj napoju, oprócz tego żywią się faso­
lami, tykw am i, rozm aitem i korzeniam i, harbu- 
zami i grzybam i— nie stron ią  takoż od zwierzy­
ny i ryby, ten  o sta tn i jed n ak  przysm ak dość 
rzadko zjawia się na ich obiadach, bo nie tak  
łatw o się nań zdobyć, z używ anem i w tym  kra 
ju m yśliwskiemi narzędziam i.

M ięso wołowe jed zą  tylko w szczególnych wy­
padkach.

M ieszkańcy Sudanu i Abissyńczykowie jedzą 
ty lko  mięso bydląt um yślnie na te n  cel zabitych, 
m urzyni zaś przeciw nie ty lko  zdechłe z choroby 
lub przypadku, oprócz tego m ieszkańcy S u d a ­
nu zwykle pieką lub gotują mięsiwa, A b issy ó c z y -  
kowe zaś przeciw nie, k a rm ią  się surgwćm; lecz 
nieidzie zatćm , byśm y z te g o  faktu mieli już 
w n o sić  o w ykw intności ich podniebienia : przy­
p ra w ia ją  bowiem swe potraw y assafetidą, pie­
przem  tureckim , a jako przysm ak uw ażają zrą­
baną w ątrobę, żółcią zalaną.

D r Szte jro t w przeszłym  roku  w ydał broszurę,
0 mięsie płynnem , k tó ra  szczególnićj w N iem ­
czech zwróciła na siebie uwagę uczonego świa­
ta: opierając się na przykładzie Adżebanów 
radzi on perjodycznie puszczać krew  bydłu i uży­
wać ją  za pokarm.

P . Peney  podobnież w spom ina o tćm  zwycza­
ju  A dżebanów , chociaż nie doradza w cale wpro­
w adzenia tego w użycie w Europie.

Szczególnie używają tego rodzaju pokarmu 
plemiona Adżebanów, osiadłe nad rzeką Sobat, 
n ie znające wcale rolnictw a. W edle ich zwy­
czajów n ie wolno je s t  zabijać bydląt, a przeto 
zam iast mięsa, spożywają krew , często z m le­
kiem zm ieszaną. K rew  puszczają zwykle co sie­
dem lub osiem dni, i to  nie nazbyt widocznie 
bydle wyniszcza; męczone bowiem w podobny 
sposób, m oże wytrzym ać la t kilka.

Jako jaw ny dowód barbarzyństw a m ieszkań­
ców Sudanu, może posłużyć posunięta do śmie 
szności, słabość tatuow ania ; w tym  względzie 
żadne plem ię w yprzedzić ich nie może; cóż to 
za rozm aite i różnobarw ne zygzaki esy, strzały 
linijki i t. p. zdobią ich ciało.

W  terapeutyce m ają niektóre sobie właściwe 
pojęcia, przypuszczają naprzykład, że w korze­
n iach  zębów, kryje się robak, powodujący w szyst­
kie nieszczęśliwe wypadki, tow arzyszące wy- 
rzynaniu  się zębów, i za pomocą ćwieka w yry­
wają ząb ze szczęki; pierwiej nim się okaże na 
zew nątrz. U  murzynów istn ie je  zwyczaj nieda- 
jący  się niczem uspraw iedliw ić, oto gdy dziecię 
dorasta la t 7 lub  8, wyryw ają mu 4 przednie 
zęby, kalectw o to  zostaje na całe życie.

N iek tóre  plem iona, opiłowują przednie zęby
1 nadają im kształt kłów. M ieszkańcy Sudanu, 
zapew niają, że to są plem iona ludożerców, i cha­
rak terystycznie  ich nazywają N jam -N jam.

N astępnie au to r zwraca się do antropologji, 
i sta ra  się odpowiedzieć na pytania akadem ji. 
O pierając się na licznych postrzeżeniach wnosi, że 
murzyn, A bisyyńczyk i G alla, nie rodząsię z w ła­
ściwym im później kolorem skóry— m ałe m u­
rzynki zwykle byw ają miedzianego koloru; i ty l- 
ro po roku bez względu na miejscowość gdzie 
się hodowali, stają się hebanowego koloru.

Z  m ulatam i rzecz się ma inaczćj, u  nich 
kolor skóry rozwija się jeszcze wolniej, bo zale­
dwie w siódmym roku życia.

P- Peney  zaprzecza istn ieniu  ludzi z ogonami, 
widział w praw dzie nieraz plem iona przyw iązują­
ce sobie do końca pacierza ogony zw ierząt, lecz 
to je s t  tylko rodzaj odzieży, nic więcej. Patrząc 
zdaleka można uledz złudzeniu i ten  rodzaj nie- 
winnćj kokieterji naszych czarnych bliźnich

przyjąć za ogon naturalny, może też dla tego 
spotkać można było w dziennikach niektórych, 
k ilka la t tem u wspomnienia i zapew nienia o is t­
nieniu ludzi z ogonami — a gdy fakt przyj ęto, 
posypały się jak  z rękaw a Świetne teorje o prze­
obrażeniu organizmów, o przeradzaniu się p le ­
mion, o doskonaleniu się organicznem  i t. p .1

F a k t teraz znika, a teorje ,— j ak w szystkie ro­
jen ia  a prio ri w naukach ścisłych przeszły ad 
acta.

W  przeciągu 18 la t swego pobytu w tych k ra­
jach  P. Peney, raz tylko jeden  w idział przykład 
zupełnego albinizm u; przeciw nie zaś bardzo czę­
sto spotykał albinosów cząstkow ych, m ających 
ciało srokate.

Po przeczytaniu rozpraw y p. Peney, p. 
Q uatrefages dodał, że A bbadi zrobił postrzeże­
nia na  sobie, że pod wpływem abissyńskiego kli­
m atu, szram y od ran  zwykle byw ają ciemniejsze 
go koloru.

— W  m eteorologji brakowało dotychczas narzę­
dzia służącego do dokładnego w ym iaru promieni 
św iatła. Przyrządy H erschela, Pouilletfa, dawały 
możność oznaczenia tylko działania ich ciepli­
kowego; elektrom agnetyczny apara t Bekerela 
pierw szy dostarcza sposobu* w yliczenia chem i­
cznego działania św iatła za pomocą blaszek sre ­
brnych  z jodem , ostatn i ten  jednak  przyrząd 
trudnym  był do użycia. Professor chem ji w Ńew- 
Jorku  D raper radził używać roztworu niedokwa' 
su żelaza, przy badaniach chem icznego działa­
nia św iatła. 1 r. VV ad urządził w L ondynie przy­
rząd do w ym iaru działania prom ieni słonecznych, 
Lipow ic w B erlinie udoskonalił te  ostatnie od 
krycie, tak  ważne w nauce m eteorologji i w go­
spodarstw ie, każda bowiem roślina potrzebuje 
sobie właściwego stopnia ciepła i św iatła dla 
tego by się mogła rozwi jać swobodnie.

Szczegółowy opis tego przyrządu znajdą czy­
te ln icy  w pam iętnikach naukow ych niem ieckich 
my zaś nie mogąc załączyć rysunku, ogranicza­
my nasze sprawozdanie wiadomością, że pr. Do- 
we, podjął się zastosować ten  przyrząd do wszyst­
kich  ważniejszych postrzeżeń m eteorologicznych.

— Bez względu na ty le  nieszczęśliw ych przy­
kładów, A m eryka północna nie zaniechała za­
miaru odkrycia drogi do mórz polarnych, między 
lodami.

W  obecnym czasie przygotowują nową wypra­
wę, pod przewodnictwem  doktora Izaaka Gayes, 
który ju ż  należał do expedyeji Kena.

W  opisaniu pierwszej podróży p. Gayes „An 
arctic  boat journey, “ au to r w rażących barwach 
przedstaw ia w szystkie okropności podbiegunowej 
natu ry  i udręczenia, praw ie do wiary niepodo­
bne, na jak ie  się narażają podróżnicy, co w imię 
nauki, dobrowolnie się skazują na te  m ęczarnie. 
Przytaczam y tu  w streszczeniu, opis pobytu do­
kto ra  Gayes, w strefach podbiegunowych, pod­
czas pierwszćj wyprawy, dla tego by wykazać 
ile to  po trzeba odwagi i poświęcenia się, do wy­
trw ania w raz powziętym zamiarze.

W ybrawszy za przew odnika duńczyka P e te r- 
sena, doktor Gayes, opuścił okręt, z a m ie rz a ją c y
z im o w a ć  w  p o r c ie ,  i  w  c e lu  n o w y c h  o d k r y ć  w  g łą b ’
się zapuścić p ra g n ą ł .  Zapasy podróżne składały 
się  z dwóch małych łodzi, pary  sań, solonćj św i­
ńm y, gotowanego bobu, herbaty, kawy tłustości, 
knotow dc. lam p, małego pieca, im bryczka, garnka 
i k ilku kubków blaszanych. Były to  rzeczy n ie­
zbędnie potrzebne, bo dwadzieścia funtów mąki, 
suchary z mięsa, dzbanek syropu, i dwie butelki 
octu, już  się do przedmiotów zbytku mogły zali 
czyć.

Zabezpieczeni w ten  sposób, przynajm nićj na 
pięć tygodni, ja k  rozliczali, podróżni nasi, z na­
dzieją pomyślnego skutku rozpoczęli swą w y­
prawę.

W krótce jednak  boleśne doświadczenie zawio­
dło wszystkie ich oczekiwania, tam gdzie się spo 
dziewali znaleźć m orze o tw arte, spotkali n ie­
p rzeby te  praw ie góry lodow e; podczas jednćj 
przepraw y złam ały się sanie, i zniszczyła się część 
zapasów. G dy po długich a  m ęczących przej- 
sciach, doszli nareszcie do morza, straszna burza 
o mało nie zatopiła ich w ątłych statków .

Otoczeni całą okropnością natu ry  podbieguno- 
wćj, w ciąż posuwali się dalćj w kierunku wyspy
N orthum berland, i w końcu udało się im przybL  
do lądu, gdzie spotkali Eskimosów, którzy przy­
ję li ich gościnnie w wiosce N e tlik  zwanój, i prze- 
dali trochę żywności.

W  dalszym ciągu podróży, doszli aż do przy­
lądka P a r ry , lecz w zrasta jąca srogość zimy 
przekonała ich nareszcie o niemożności dalszćj 
podroży. W rócic do okrętu było niepodobień­
stwem  praw ie, postanowili p rzeto  przezimować 
na. miejscu, i licząc na opatrzność Bożą, z k a ­
m ieni, z łodzi i sań zbudowali cóś naksz ta łt cha­
ty , co m iała ich od burz i chłodu bronić.

Żywność tym czasem  wyczerpała się zupełnie, 
a mech islandzki, mozolnie zbierany, był jednćm  
dla biednych podróżników pożywieniem.

O kropna przyszłość staw iała nieszczęśliwym 
przed oczy choroby z wycieńczenia i zimna, a 
w ś la d  zatem śmierć z głodu.

Zrozpaczeni, wysiali dwóch z pomiędzy sie­
bie, do wsi Eskimosów, w celu zakupienia żyw­
ności; gdy po niepodobnych do prawdy wysile- 
niach doszli nareszcie do wioski N etlik, zam iast 
pomocy, spotkali ta k  nieprzyjazne przyjęcie, że 
tylko swćj ostrożności i strachow i, jaki obudzał 
w dzikich widok broni palnćj, zaw dzięczali swe 
życie.

P lan  Eskimosów był widoczny, lękając się na 
paść otw arcie, wyczekiwali póki głód i chłód 
niezwycięży nieszczęśliwych wędrowców, d la  te -  
go, by później wejść w posiadanie ich własności.

W  tym  celu częhto podchodzili do chatk i, p ra­
gnąc dowiedzieć się, czy jeszcze żyją wędrowcy, 
żywności przynosili z sobą naj-więcój na dzień 
jeden .

W  końcu postanowiono opuścić swe schronie­
nie, gdzie ich śm ierć z głodu czekała i probować 
szczęścia, na los Opatrzności, czy nie uda się 
dójść do okrętu.

Jed en  z Eskimosów po długich naleganiach 
przedał im sam e i kilka psów, udali się więc 
w  podróż, lecz nieprzebyte przeszkody zmusiły

ich powrócić do chaty, k tóra się zrujnowała p ra­
wie zupełnie, dach bowiem zaciekał, na podłodze 
była gruba w arstw a śniegu i lodu, tlustość do 
lampy już się. wypaliła, łodź praw ie cała została 
na drw a użytą.

Przez parę tygodni żywili się t y l k o  skórą ko­
m a morskiego, i kawą, którćj niew ielki zostawał 
zapas.

Pogrążeni w nieokreślony stan  pół snu, pół- 
czuw ania, nie spostrzegali ja k  dzień po dniu 
przechodził, coraz bardziej zbliżając icli do mo­
giły. Przytaczam y tu  w yjątek z opisu G ayes’a, 
ja k  się im udało w yratow ać z tak  okropnego po* 
łożenia.

„R azu pewnego wyszliśmy obejrzeć nasze że­
laza, lecz na nieszczęście niceśm y nie znaleźli, 
oprócz trzech Eskimosów, którzy w idocznie przy­
jechali dowiedzieć się, czy żyjemy jeszcze, i czy 
m e czas wziąść po nas sukcessją. ’ Jed en  z nicii 
zwany K a ła tu n a , był naczelnikiem  plem ienia. 
Zabrawszy od nich prawie gwałtem  kaw ał mięsa, 
który Z sobą przyw ieźli, zaproponowaliśm y K a- 
tutum c, czy by się nie podjął odwieść nas do 

v  i wszystkie nalegania przepadły  m ar­
nie. lia ła tu n a  dowodził niepodobieństw a podob­
nej wyprawy , a widocznie czekał póki nam 
śmierć zajrzy w oczy.

W idząc, że nasze prośby nie trafią do prze­
konania Eskim osów, postanowiliśm y użyć fortelu,
zaprosić na  obiad K ała tunę  i jego towarzyszy dać 
im na pokarm  opjum , a później zabraw szy ich 
sam e i psow udać się do okrętu. L iczyliśm y na 
skutek pom yślny naszego projektu, ze względu 
na to  że K ała tuna  zbudzony, nie popędzi się za 
nam i, ale będzie m usiał udać się pieszo do wioski 
N etlik  po pomoc, a my tym czasem  dosięgniemy 
upragnionego celu.

Tow arzysze niedoli pochw alili mój plan, przy­
stąpiliśm y przeto do jego w ykonania, chociaż 
nasi goście, niebardzo nam dowierzali, jakeśm y 
to spostrzedz mogli, z ich fizjonomji.

M ałe jednak  podarunki, sk ładające się z ry sun ­
ków mojej anatom ji i g r z e b i e n i k t ó r y c h  zaraz 
użyli, próbując rozczesać swe brudnej wysma­
row ane tłustośeią w ielorybią włosy, pow oli po­
trafiły  złagodzić ich nieufność.

Tym czasem  przygotow yw aliśm y mięso, a sko­
rzystaw szy z dogodnej chwili, w lałem  do kotła 
opjum, ale wywar zachow ał gorzki sm ak i dla 
tego dzicy, co się rzucili z żarłocznością na nie­
znaną im straw ę, nie mogli jej wiele spożyć. 
Lękaliśm y się,że doza opjum nie zrobi należytego 

wpływu, i to doprowadzało nas do rozpaczy, bo 
w łaśnie od tego zależało nasze w yratow anie. 
W yobraźcie sobie naszą radość, gdyśm y sp o ­
strzegli wpływ opjum i gdy Eskimosowie nie mo­
gąc się oprzeć jego działaniu, prosili nas o po­
zwolenie położenia się do spoczynku.

Pomogliśmy im rozebrać się i okryliśm y ich 
naszem i kołdrami. Z a kilka m inut już  spali— 
Przygotow ania do odjazdu nie zajęły nam  w ie le  
czasu, zostawało tylko zabrać kilka szklanek, 
stojących na półce nad śpiącemi. B yła to chwila 
krytyczna, najm niejsze stuknięcie mogło rozbu­
dzić naszych gości a tćm  samem pozbawić nas
jedynego środku ratunku.

Ja  zakryłem  lampę rękawicą, a mój kolega do­
staw ał szklanki, szelest rozbudził na chwilę K a ­
łatunę. „ Go to  jest? zapytał on. N achyliłem  się 
doń i okręcając go kołdrą, odpowiedziałem: „Si 
nignok“,co oznacza śpij; dziki coś zam ruczał i za­
snął z całą ufnością. Przekonaw szy się, że wszy­
scy usnęli, wyszliśm y cichaczem  z chaty  , z a ­
brawszy z sobą odzież śpiących. J a  z Stefenso- 
nem , stanęliśm y z bronią w ręku  u w ejścia, w za­
m iarze zm uszenia p rzem ocą, dowieźć nas do 
okrętu w razie gdyby nasi goście się obudzili.

K oledzy nasi tym czasem  przyrządzali sanie 
i łapali psy przelęknione. Przybraw szy się n a ­
reszcie w strój eskimosów, i zagrodziwszy w ej­
ście kawałami lodu i śniegiem, opuściliśm y po ­
raź drugi te n  fo r t  rozpaczy.

N ieprzyzwyczajone do naszego głosu, psi­
nie chciały nas słuchać; lecąc z szybkością w ia­
tru  rzucały się we w szystkie strony,w  końcu por­
wawszy uprząż , uciekły w k ierunku  chaty . 
Popraw iw szy naprędce sanie i zaprzęgłszy dwóch 
psów, co się zostały, puściliśm y się w dalszą po­
dróż.

Psy powoli przyzw yczaiły się do naszego gło- 
—posuwaliśmy się szybko naprzód, aż do przy­

lądku  Parry , gdzieśmy się zatrzym ali na n o c W  
w jaskini.

K iedyśm y posilali się po trudach  kaw ą, mi­
gnęły w odległości k ilkuset kroków sanie, pozna­
liśmy naszych eskimosów, oni takoż nas poznali.

W iedząc, że dzicy pogardzają słabością, a sza- 
nują odwagę, ja  z jednym  z moich tow arzyszy, 
zagrodziliśm y im drogę: „Nam ik, N am ik!“ wo­
łali do nas, jam  spuścił z oka rusznicę, kazałem  
im  zbliżyć się, co i dokonali chociaż ze strachem  
i s tarając  się nas przekonać rozm aitem i giestam i
0 swem przyjaznem  dla nas usposobieniu. P o r­
wałem za kołnierz K ałatuna, silnio go potrzą- 
słem , a dociągnąwszy do ja s k in i,  pokazałem 
m u sanie i starałem  się giestam i wytłum aczyć, 
że musi nas dowieźć do okrętu, gdzie odbiorą 
swoją odzież i sanie, w razie niezgodzenia się

ich strony, dałem  im do zrozum ienia, że on
1 jego tow arzysze będą zastrzeleni. Po ostatniej 
dosyć dobitnćj pantom inie, dziki odskoczył kilka 
kroków, wołając „Namik, nam ik1', i P°kazująe 
pantom inam i że się zgadza dowieść nas do 
okrętu.

D zicy zrozum ieli , że muszą być posłuszni, 
pow tarzali więc tylko utima (dobrze). Zebranie 
ich w owćj chw ili, dosyć było pocieszne ; za­
winąwszy się w kołdry rozm aitych jaskraw ych 
kolorów, poprzerzynali sobie otw ory na głowę. 
W idoczna, że psy powracające ich rozbudziły .

Zbudzeni, spostrzegłszy, żeśm y zabrali ich sa ­
nie, starali się sobie tę stra tę  wynagrodzić i u- 
pakow ali do swoich sań, wszystko co się dało za­
brać z naszego majątku, naw et moje papiery, 
które zapomniałem w pośpiechu.

N a dowód naszego zaufania oddaliśm y im 
o d z i e ż ,  co nader ich ucieszyło.

W krótce udaliśm y się znowu w  podróż, i okrą­
żywszy przylądek zbliżyliśm y się do wsi Netlik



Szczekanie psów zwiastow ało o naszćm przyby­
ciu, i wkrótce zostaliśm y otoczeni przez tłum y 
m ęzczyzn , kobiet i dzieci , rozpytujących się 
z ciekaw ością o cel naszych odwiedzin.

Czując konieczność u trzym ania  naszej po­
w agi, zwróciliśmy się do K ałatuny , z rozkazem  
aby nas po trzech  rozlokował po chatach  E sk i­
mosów, z obowiązkiem dostarczenia nam  pokar­
mów, trafiając do przekonania pantom iną, k tóra  
tak  zbawienny wpływ wywarła na  przylądku 
Parry .

Położenie nasze wymagało niesłychanej czu j­
ności, otoczeni tłum em  dzikich, dziesięć razy od 
nas liczniejszych, znużeni i zaledwie mogąc się 
poruszać od chłodu i głodu, nie polegając nazbyt 
na naszą broń, chcieliśm y zachow ać stosunek  
przyjazny z dzikiemi.

W szystko się urządziło w edle naszego życze­
nia, K ała tuna  trzech  naszych oduał po l opiekę 
swemu koledze, mnie zaś Stefensona i Godfrida 
zaprosił do swojej chaty.

Przeszliśm y k ry ty  korytarz, mający na celu, 
bronić chatę  od śniegu i w iatru  i znaleźliśm y się 
w izbie słabo oświeconćj. W krótce otoczył nas 
tłum  ciekawych. Znajdując, że wpływ tłum u, 
może znacznie nasz zm niejszyć, prosiłem K ała- 
tunę, aby raczył obcych oddalić.

W e wzroku, jakim  na m nie spojrzał zam iast 
odpowiedzi, mogłem -wyczytać: Czyż to nie mój 
dom? Ja  spojrzałem  na strzelbę a K ałatuna m u­
siał być posłuszny i w krótce zostaliśm y tylko 
z jegó rodziną.

C hata eskim osa, w ydala mi się doskonałością, 
pod względem wygody, chociaż przed dziesięciu 
tygodniam i przechodząc tędy, nie m ogłem  bez 
w strętu  pomyślić, że w podobnych dziurach lu ­
dzie mieszkać mogą. Gospodarz obchodził się 
z nam i grzecznie i z uszanow aniem , nakarm iono 
mię mięsem prawie surowćm, nareszcie znużeni, 
ząbkow aliśm y się jak  kto mógł na kupie rozebra­
nych męzczyzn, kobiet i dzieci i zasnęliśm y tak  
smaczno, ja k  nigdy.

W e wsi przem ieszkaliśm y kilka dni, potrzebu­
jąc wypoczynku. Eskimosowie dostawili po­
dróżnych na okręt, k tóry  udał się do U pernaw i- 
ku , a stam tąd ..n a  powrót, gdyż dalćj przejście 
było niepodobnćm.

{Dokończenie nastąpi.)

P R Z E G L Ą D  P IS M  C Z A S O W Y C H .

G azeta  W a rsza w sk a  (do 264):
— Z listu p. Wodzińskiego z Kijowa, dowiadu 

jemy się, iż p. Wł. Zbyszewski, odbywszy podróż 
naokoło świata, bawił w tćm mieście. Obejrzawszy 
świat w koło, a mianowicie dobrze się przypatrzy 
wszy Japonji, najmniej dotąd znanemu krajowi, _ 
Zbyszewski ma u p o r z ą d k o w a ć  swoje n o ta tk i  i ogłó 
sić j e  drukiem. Ma to być rzecz niepomału ciekawa 
K u r a to r  T y s z k ie w ic z  wyjechał za granice, aby obej 
rzeć tameczne zakłady naukowe i przypatrzyć się 
systemowi karnemu w szkołach francuzkich i belgij 
skich. Reszta znamionuje się ciszą, nadzieją przysz 
łych prac, i odegrzewaniem starych nieporozumień 
z młodzieżą, co już nakoniec znudzićby powinno 
przynajmniej piszących. Czyż nie lepiej zamawiać
po c ich u  ra m y  do o p r a w ia n ia  n a s  c h o ć b y  n a  w y s ta w ę  
w Berdyczowie?

  Wypis z nieznanego tu Przeglądu powszech­
nego Lwowskiego oznajamia nas z dość zajmującemi 
szczegółami wesela żydowskiego, które się bardzo 
hucznie odbyło w Bełzkiem w końcu zeszłego mie­
siąca. Było to po swojemu wesele prawdziwie hi­
storyczne, bo wychodzącą za rabinowicza z okolic 
Nieświeża panną młodą była wnuczka sławnego ra­
bina bełzkiego. Człowiek ten szczególny zjednał sc- 
bie sławę prawie europejską pomiędzy starozakonny- 
mi różnych krajów: jeżdżono doń ze stron odległych, 
nawet z Azji, po jedno słowo rady, po jedno błogo 
sławieństwo. Izraelici mieli go prawie za świętego, 
i trzeba przyznać, że zasłużenie używał pięknej sła­
wy. Mogąc mieć miljonowy majątek z darów, jakie 
mu sypano hojną ręką ze wszystkich stron świata, 
żadnego po sobie niezostawił majątku: wszystko 
co miał, rozdał pomiędzy ubogich bez różnicy wy­
znań,— to też zarówno był szanowany od w szyst­
kich, a dziś ze czcią o nim wspominają równie Izra­
elici jak chrześcijanie. Owoż nie dziw, że wnu 
ka tak sławnego człowieka przy swojem wyjściu za 
mąż musiała obudzić ogromne zajęcie. Wiedząc 
o ubóstwie dziada jśj i ojca, który jest także 
niemałćj powagi używającym rabinem , robiono 
w kraju i za granicą ogromne składki, które urosły 
bajecznie dla uświetnienia wesela. Przez całe sześć 
dni z przepychem i szczególną ostentacją odbywały 
się gody; przy czem tamtejsi Żydzi i Żydówki od- 
znaczali się wielką wytwornością i przyzwoitością 
a nawet dobrym gustem. *’

—  P. Olszyński w podróży swojej do Tatrów, 
przygotował pyszne album malowniczych widoków 
które ma podobno wyjść staraniem p. K. Bavera.’ 
Lecz co najciekawsza p. Olszyński zrobił w tei 
podróży odkrycie, które swą osobliwością niejedne­
mu ze starożytników głowę zawróci. Zwiedzając no 
drodze Miechowskie,p. Olszyński we wsi Książnice 
W ielkie w okręgu proszowskim dostrzegł w ko­
ściele parafjalnym ołtarz drewniany, mający podo­
bieństwo do arcydzieła W ita Stwosza słynnego 
ołtarza Marjackiego w Krakowie; ołtarz ten we 
dług akt miejscowych sprawiony był dla kościoła 
książnickiego w r. 1491. Okoliczność ta, gdy w ła­
śnie w tym czasie W it Stwosz był najczynniejszym 
w Krakowie, tudzież piękność rzeźby, różniącej się 
tylko w układzie figur od krakowskiej, naprowa­
dza na domysł, że ten ołtarz może być w istocie 
dziełem teg0 znakomitego artysty.

•— Na odbytem w Sorbonie konkursie najwię­
cej odznaczyli się w naukach pp. Mękarski, Gucz- 
towt i Mickiewicz syn poety; w szkole cesarskiej 
górnictwa, .luljan Walewski; w szkole dróg i mo­
stów, Wł. Zaborski i Bolesław Smagłowski; w szko­
le centralnej sztuk j rzemiosł, Sągajło, Kranass, 
Lauber, Gliszczyński, Ostrowski, Witkowski, Ro- 
guski, Sulikowski, Zarański i Szyjnoniewski.

—  Ks. M. Bojarski, administrator kościoła w Pio- 
trowinte, wsi w gub. lubelskićj, przysłał do Pa­
miętnika religijno-moralnego obszerny artykuł 
o swoim kościele. Artykuł ten ciekawym jest 
z tego wględu, )Z wies I mtrowin s łynje 0(j n je . 
pamiętnych czasów z legendy o wskrzeszeniu Pio- 
tVa z Janiszowa herbu Strzemię, zwanego 
P iotrow inem . zwykle

G azeta  C odzienna  (do 264):
— Obszerna, bo przez kilka numerów w długiu, 

ustępach ciągnąca się korespondencja ze Skomoro- 
szek, zatytułowana w środku napisem: «IJziennikar- 
stwo i przemysł#, ma za cel wyświecenie stosun­
ku przemysłu fabrycznego do rolnictwa, jego uży­
teczności w gospodarstwie narodowem a w szcze­
gólności u nas, oraz zbicie zarzutów robionych te­
muż przemysłowi przez korespondentów z-prowin 
cji południowych. Zdawałoby się, iż to osobliwsze 
uprzedzenie przeciwko przemysłowi fabrycznemu 
(jak gdyby samo rolnictwo niebyło także przemy­
słem i mogło się obejść bez fabryk i maszyn choć­
by te fabryki i maszyny zwały się: gumna, młyny, 
cierlice i szufle), zdawałoby się powiadamy, iż to 
uprzedzenie z postępem nauk ekonomicznych, miej- 
scaby mieć niepowinno. Rzeczy jednak mają się 
inaczćj: często i nader często spotykamy się z teg0 
rodzaju wystąpieniami, pod któremi czytamy nawet 
niepospolite, sympatyczne w piśmiennictwie imiona. 
W  takim stanie rzeczy artykuł ze Skomoroszek 
napisany ze znajomością przedmiotu mógłby nie­
małe rzucić światło na to zagadnienie i pokiero 
wać opinją publiczną. N a nieszczęście, stając słu­
sznie w obronie przemysłu fabrycznego i wyświe­
cając jego mnogie pożytki dla kraju, autor ani na 
chwilę nieumiał zachować się spokojnie. Sarka 
styczny, często nawet nieprzyzwoity ton jego a r­
tykułu, miotanie się na Bogu duszą winną poezję, 
usprawiedliwianie przynęty robotników za pomocą 
wódki i tym podobne, sprawiają to, że za bengal­
skim ogniem znikają najzdrowsze prawdy, najpo 
żyteczniejsze wiadomości, które w całym artykule 
nieskąpą ręką rozsypano. Niedarmo starożytni wy 
obrażali Minerwę w postaci pełnej spokoju.

— Artykuł z przed Bugu wylicza rozmaite źró­
dła, w których można czerpać wiadomości do ży 
ciorysu Tadeusza Czackiego, rozmaite osoby, któ­
re mogą przyjść w pomóc pracującemu. Sądzimy, 
że i w naszych tu stronach możnaby się o nieje- 
dnem w tym przedmiocie poinformować, zwłaszcza 
u p.. M Balińskiego, co do stosunków Czackiego 
ze Śniadeckim, opisywanych przez tegoż w Studjach 
historycznych.

—  D. 20 września zakończył życie w W arsza­
wie Romuald Skółdycki buchalter Banku polskiego 
Zdolny pracownik w swoim zawodzie, ułożył 
wydał na widok publiczny dziełko p. t. „Tablice 
amortyzacyjne,1* dotąd służące za podręcznik ku 
wygodzie osób trudniących się rachunkowością; 
sporządził także ruchome tabliczki do obliczania 
i rozkładania na równe raty danych summ kapi­
tału ż procentami.

—  U Nitansona wyszła podręczna książęczka 
p. t. »0 aktach stanu cywilnego, a szczególności 
o terminach do ich sporządzania#, przez J. Wy 
Czechowskiego. Dziełko to, jak donosi Gaz., obej­
muje nader pożyteczne wskazówki, które obcho­
dzą nietylko prawo i jego tłumaczów, ale w szyst­
kich w ogóle mieszkańców całego kraju.

L O G  OM A C H I  A.
ADRESS DO KURYERA W ILEŃSKIEGO PRZECIW  

MODOM LINGW ISTYCZNYM .

Cela courait deja cette allure du
temps de la tour de Bab-el.

M ontaigne.
Sibi verba , non se su b m itte re  verbis.

P r z e r o b io n e  z  H o r a c y u s z a .
(Dokończenie ob. N~. Ttt).

III) Odczyt, (zamiast publiczna nauka, lekcja) 
W yżćj już  powiedziano, że wszelki wyraz pier­

w otny i pojedynczy, to je s t nieskładany i nie 
pochodni, je s t zawsze dobry, jeżeli oddaje stale 
jedno  oznaczone pojęcie, nie natrąca żadnćj w ąt 
pliwości, żadnego ekwiwoku.

K iedy rzecz lub pojęcier, któro wyraz oznacza, 
są całkiem nowe i nazw ane pierwiastkowo w ob­
cym języku, w tedy wyraz tego języka, odłożyw­
szy wszelki w styd fałszywy, żywcem się przej­
muje i nadaje  m u się tylko (w słowiańskich na­
rzeczach) swojskie przypadkowanie. N ie mó­
wiąc już o greckich i łacińskich w yrazach, które 
tym  sposobem weszły do w szystkich języków,— 
a weszły d la  tego, że cywilizacja grecka i rzym 
ska poprzedziła inne europejskie, że w nićj poję
p.ia. w p .7 a « n i£ i n e ł  n lił* r ^ ; ---------------------   i

j zycm nieprow adził do dwuwykładności, nie m  
«uwał żadnego innego znaczenia prócz tego® ja-'

"  au ś c ia n o ,  a przeto nie zdradzał ża ­
lcie mu i.-
dnćj wątpliw ości. ’lana eudzoziemezyzny

) e/.e i o ma yc zan.. ' --n być obm yśla- 
przez w yraz swojski, te n  powinie.. J ’-minował 
ny  z takiem  przew idzeniem , iżby 
w szystkie bez w yjątku  przypadki, to je s t wszys. 
kie znaczenia, w jak ich  używ ał się wyraz, który 
ma być przezeń zastąpionym .

Zapowiadamy z góry, że odczyt, w znaczeniu 
lekcji publicznej, czyni zadość ledwo pierwszem u 
z powyższych warunków, ale bynajrnniój n ie  od­
powiada wymaganiom dwóch drugich, istotnych.
I tak:

Co do 2 . Odczyt wprost i bezpośrednio pocho­
dzi od słowa czytać; najprostszćm  więc pojęciem 
jakie podaje, je s t to  odczytanie czegoś. Owoż 
to cóś, może być: l )  pisane, 2) drukowane; sa­
mo odczytanie może mieć miejsce: 3) w głos, 4) 
pocichu, 5) w samotności, nakoniec 6) dla słucha­
czy. Oto już  sześć rozm aitych znaczeń, sześć 
pytań, a zatćm  ty leż  wątpliwości, które na sa­
mym wstępie, zradza nowy wyraz, w najprost­
szym, pochodnim sensie brany. Idźm y dalćj.

Czytanie, odczytywanie, supponuje rzecz go­
tową, k tó rą  się czyta. Z  najprostszego więc rozu­
mienia nowego w yrazu w ypadałoby koniecznie, 
że nauka, m iana publicznie,, lekcja jednćm  sło­
wem, je s t  niczem  innem , jak  przeczytaniem  cze­
goś gotowego; bo jużci mówienie z głowy, im ­
prowizacja, naw et objaśnianie czegoś przeczyta­
nego, czytaniem  nie je s t. T u  więc n ie  ju ż  pro­
stą  wątpliwość, ale szczery błąd  now y wyraz 
w sobie zawiera. Bo coby to  był za profesor, co 
za nauczyciel, któryby na swych publicznych w y­
stąpieniach, tylko odczytyw ał przyniesione z so­
bą  książki lub seksterna? I po co taki profesor 
miałby się do sali fatygować, i po co m ieliby się 
zbierać słuchacze, kiedy każdy mógłby sobie ku­
pić książkę lub dostać sekstern i odczytać je  wy­
godnie u  siebie. N auka więc daw ana publicznie 
nie je s t prostem  odczytyw aniem , a zatem  n iejest 
odczytem  a zatćm  wyraz odczyt je s t  zły, błędny, 
fałszywy.

T u  powiemy nawiasem, że odczyt ma swego 
równoznaczijika w języku  rossyjskim i mo.żnaby 
pomyśleć, że zeń został do polszczyzny wz ięty. 
Nauczać publicznie, po rusku równie n ie szczę ­
śliwie, nazywa się czytać przedm iot. W ynik ają 
ztąd  komiczne dykcje, któremi, m nie samenAU 
zdarzało się stawić um yślnie ludzi w najtrudniej - 
sze położenie, z którego inaczej wyjść nie mogli, 
jak  przez uznanie, że w yraz je s t zły i że go ko­
niecznie zm ienić trzeba. Pytam  np. ucznia uni­
w ersytetu: k to  je s t u was professorem chemji?— 
Odp. T en  a te n .— P yt. D obry to  professor? O dp. 
Bardzo dobry; wybornie czyta.— Pyt. Jak to , de­
klam uje z książki?— Odp. O nie; ma z sobą no- 
ta ty , ale do nich ledwo zajrzy. W szystko nam  
objaśnia słównie i eksperym entalnie. P yt. A więc 
nie czyta, ale mówi; d la czegóż pan pow iedzia­
łeś czytał (Tu in terlokutor skrobie się w  głowę 
i nic nie odpowiada.) Zgoda się pan , że słowo 
czyta je s t tak  samo nie na  miejscu, jak  żeby po­
wiedzieć, że professor w yśpiewuje albo wytańco- 
w uje sw^ lekcją. (Uczeń pow tórnie im a się gło­
wy, i naresztę zgadza się.) 
m ;u r-es.ztił l 1'ossy jscy literaci powoli zaczynają o- 
r u w u n  7e;p7 \ dyk.cj ą; w krótce będzie ona wy­
s p ^  studentom. ^  dokTd poszedłnri i u u h i i u  pusz t*U l

, . . , , zeb y  w ła śn ie  w te n cz as
zachciano ten  chw ast przesadzić n a  n iw ę  naszego  
języka!

Co do 3 . N ow y wyraz nie zastępuje dawnego: 
lekcja lub nauka, we wszystkich zastosowaniach; 
n ie  można np. powiedzieć: „uczeń dobrze um ie 
swój odczyt“ albo: „każdem u, ktoby mi uchybił, 
dam  tak i odczyt, że go popamięta. “ i t. p. N ie- 
y ko więc wyraz je s t  fałszywy, ale i n iedostate­

czny, niepraktyczny.
Po tćm  co się powiedziało, szczerze w yznaję,że 

i niepodobna pojąć, w skutek jakiój operacji 
rozumowej odczyt został urobiony. Jeżeli ju ż  
tw órca n iecheiał zastanowić się nad n a tu rą  ojczy-

na  te n  sam

ruchu należycie rozróżnić, zgłębiając natu rę  . 
k ierunek każdego, żeby niewziąć dobrodusznie 
jednego za drugi. Zdarzyć się bowiem może, iż 
ludzie najlepszćj woli, niechcący użyczą swćj 
pom ocy takim  działaniom, które są po p rostu  

Że aPatyc8nie pójdą za tćm, co nie

niem i b u r z e ń ? ^  ^  P°Pr° HtU pSU°iem> w ikla'
v, T wspy®tkićm, praw y postęp ma swe konie­

czne, ściśle aacz°n e  punk ta  wyjścia z pewnych 
niewzruszouych zu*a J * wskazany przez też  za­
sady również konieczny k ierunek . W  niczóm 
niegodzi się iść samopas, y  dz ie cezy  po niosą, i w a­
łęsając się bez celu i drogi, wykrzykiw ać: „po­
stępujemy T acy  Donkiszoci postępu więcćj mu 
szkodzą i gorzćj go opóźniają, niż zwolennicy 
stagnacji. Bo tę  ostatn ią łacnićj, przełam ać, niż 
błędnie wysforowanych, na prawy tó r zwrócić.

Co do języków , te  także  mają niew zruszone 
zasady, k tóre powinny służyć za punkt wyjścia 
dla ich rozwoju, przyśw iecać całem u jego pocho­
dowi, a rozwój pow inien ciągle się na nie og lą­
dać, jeżeli nie chce zbłądzić w nieprzebrniony 
lab iryn t Babylonji. Takiem i zasadam i są: sama 
w ew nętrzna natura języka i te  rodowe formy, 
w które  się ona od początku, dorazowo wcieliła 
to  je s t nazew nątrz objawiła. T e  to  formy czynią, 
że język je s t tćm  czem je s t, że je s t  wynikiem  tćj a 
nie innćj narodowości, że język  je s t  narodowością.

T ak ie  to  prawdziwe niniejszej kw estji znacze­
nie. K ażdy niech sądzi, czy p ilną je s t rzeczą 
iżby now ostaw iące się w języku  k rok i były do­
brze ugruntowane, żeby nie zbaczały z k ierunku 
praw ego postępu. Atoli postęp ma nader ob­
szerne pole. Drzewo językowego rozwoju może 
i pow inno się rozrastać do nieoznaczonćj wyso­
kości i gałęzistości. Tylko trzeba koniecznie, że­
by korzeń tego drzew a tkw ił zawsze w pierw o­
rodnych zasadach, żeby z nich ssał swe żyw otne 
soki. Zerw anie tego związku z zasadam i i za­
haczenie form, k tóre  są ich m aterjalnym  wyrazem , 
poczytujem y za najsm utniejszy sym ptom at; je s t 
to  zam ach na sam ą naturę języka, jest to  zapew ne 
nieum yślne, ale niemniej prawdziwe samobójstwo.

Serdecznie sympatyzując z Kurjerem  wileń­
skim  i uznając, że z takiem i żywiołami, jak ie  do 
jego  składu wchodzą, samo to pismo stanie się 
powagą, bardzo mi o to  chodzi, iżby tą  powagą 
nie daw ał sankcji tak im  nowościom, które noszą 
na sobie skreślone powyżej cechy n ie  żadnego po ­
stępu, ale bezm yślnego now atorstw a, nie rozw o­
ju , ale psucia i w ykrzywiania.

Jażeli K urjer  ma za prawidło artykułów  sobie 
udzielanych nie ruszać w cale, n iech  przynajm nićj 
w  przypisku zapro testu je  przeciw tem u, co w strę­
tn e  natu rze  naszego języka lub ogolnćj lingwi- 
stycznćj logice. Mikros.

K O R E S P O N D E N C J A  
K U R Y E R A  W I L E Ń S K I E G O .

LIST LEONARDA SOWIŃSKIEGO
DO

REDAKCJI KITUERA.

cia wcześniej usta liły  się i nazw ały,— w ostatnich stćj mowy, niechby choć rzucił okiem'
cz sue , na ej ze zasadzie i z tychże przyczyn, p rzypadek w innych europejskich językach: wsze
mnogie wyrazy angielskie, żywcem przeszczepio- dzieby znalazł, że na czytanie czyli odczyt i n: 
ne. nowszeehnie v v s l - d v  l i  „W.;. ,  J J i  ’ 1ne, pow szechnie zyskały prawo obywatelstwa 
I ak we francuzkim, niem ieckim , naw et włoskim 
’ hiszpańskim języku piszą i mówią: klub, dżokej 
grum  (groom), sport, tu r f  boxer, jacht, klipper. 
way gon, tender, werdykt, riwolwer, komfort, mi­
ting (meeting) i wiele innych. T ak  i w angiel­
ski język  weszły ze wschodu pacha, djerrid. oda­
lisque, harem, muezzin, minaret, kejf, hachich; nie 
wzdrygano się naw et przejąć z be łkotu  dzikich: 
wigwam, tomahawk, scalpel, tamtam, i t .  p. Dziś 
już śm iesznością uznano usiłować takie wyrazy 
unarodowiać; używają się one tak, ja k  brzmią 
w miejscu swego urodzenia, mianowicie na tćj ro- 
zumowćj zasadzie,że wszelki, jakkolw iek brzmią- 
ey wyraz, je s t dobry, skoro bez ochyby oznacza 
lewne określone pojęcie i za nic innego wziętym 
być nie może.

A le całkiem  inaczej rzecz się ma w tworzeniu 
nowych wyrazów z gotowych m aterjałów  własne­
go języka, to je s t  kiedy się go składa ze  dwóch, i p u lp o w a n ia .  Błedv wiec k tó re  wnrn'wadzamv

S 3 h ’ ‘ l k ie d y  » —  *7 r -  *»
UeTbum l “  Wyraz P°chodm  od słowa samym sobie zadaw aną dobrowolnie.
U  t o ^ L  w u t e ew Z0WID ’ mająC' Ch l i&Sny. \  < Słębokiego przekonania jestem  gorliwym
zachodni " rocess l o ^ z n v 1 ? " aCZenie’ . T “  Ju* f  P ^ k p u  we w szystkich  rzeczach ludz-process logiczny, w którym  m ają udział kich a przeto i w iezvkach Podłnir mnie iezvk

**>*
wszeelinep-n u  P I a Sądu Px • Vk°nlecznym w arunkiem  i zarazem  chalaktery-
- ......„  ,neS ? .0 “ niejszej lub większej trafności stycznym  objawem  w szelkiego P « « n e

fn a A  » .v ,L .« ,n io  1 I W lfiR  « O ---• 1 . o

_ V — -----, ------ --------------------j ‘ W  v y u j n  1 na
ieKcją publiczną są dwa różne w yrazy, jak  i dwa 
rożne pojęcia; we francuzkim lecture i leęon; w an ­
gielskim  reading i lecture albo lesson, w niem iec­
kim das. Deseń, die Lecture i die Vortesung, i t .  p, 

Innowacja więc ta  jak  w idzimy, pod żadnym  
względem rozbioru nie w ytrzym uje i jeże li się 
w j®zyku ostała, toby w nim ty lko  tkw iła  na św ia­
dectwo, z jaką  nierozwagą wprowadzam y lingw i­
styczne reformy i to  w jakićj epoce? Dziś, kiedy 
powinniśmy ze wszystkiego co czynimy, zdawać 
so io ściśle sprawę, kiedy nikom u się nie godzi 
IU,U ■ ^ y n ić  na  oślep, my szczególniej, cośmy 
o ziedziozyli s tarą  cywilizacją, przez k tórą  nale- 
zemy oddaw na do grupy ludów  europejskich; my 
memamy za sobą wymówki młodości, niedośw iad- 
czenia; posiadając mowę bogatą i na najlepszych 
wzorac i w ykształconą, nie możem y przytoczyć 
na nasze uspraw iedliw ienie nierozwinięcia zasad, 
postępowa k0ni<Lczn>’ch w arunków racjonalnego

nowćj kom binacji, na której w artość wpływają i 
znaczem a żywiołów, do składu jej wchodzących. 
Otąd to  innowacje tego rodzaju ulegają konie- 
czym w arunkom , którym nieuczynienie zadość, 
jotępia wyraz bez powstania.
, ^ , r '1I\k i. t f> zaróvI no i co do Składanych i co
do pochodm ch wyrazów obowiązujące, są:

1) W yraz powinien mieć formę i zakończenie, 
podchodzące najwłasciwićj pod j ednę z form ję-

2) Co najistotniejsza, znaczenie nowego w y­
razu, z samego składu i pochodzenia, powinno 
być tak  jasne  i dokładne, iżby ten  w źadnćm u-

życia.
więc są Usiłowania purystów, iżby jakąkolwiek 
nieumarłą mowę spowić i u s z n u ro w a ć  w jakieś 
niewzruszone statu quo pewnego skończonego słów- 
m a i pewnćj skończonej grammatyki. Jedno  i 

rugie, jak i wszelkie prawodawstwa ludzkie, są 
zbiorem (corpus ju r is )  przepisów obowiązujących 
po taką mianowicie datę, roku, miesiąca i dnia, 

bynajmniej nie na całą przyszłość.
A l0 jak w innych rzeczach ludzkich, tak i 

w mowach, choć ruch jest koniecznym symptoma- 
tem  życia, nie każdy ruch jest postępem: może on 
być i kołowaniem tylko, a co gorsza, i cofaniem 
się. Najpilniej więc chodzi o to, iżby te  rodzaje

Z abierając  się do stoczenia maleńkiej u tarczk i, 
upraszam  cię, szan. R edaktorze, o w ypisanie na­
zwiska mojego n a  czele epistoły obecnćj; a czy­
nię to  dla tego, ażeby  zachęcić łaskaw ych p rze ­
ciwników moich do postawienia się rów nież o- 
tw arteg o ,jeże li po szlachecku zam yślają w alczyć 
w obronie p raw d y  poczciwćj.

W  GG N . K u rje ra , niewiadomy korrespondent 
w  a r ty k u lik u , ro zp o czy n a jący m  się od sym bolisty- 
cznego uśw ięcen ia  gorzałki a zam kniętym  wyra- 
zami serdecznego zadow olen ia z powodu obfitćj 
paszy, do tknął Kijowskiego korrespondenta wa­
szego następująeem i słowami: „ Jak  przykro by­
ło każdem u z nas, gdy ktoś um ieścił był w gaze­
c ie  artykuł o m łodzieży uniw ersyteckićj, mówiąc 
że ona tw orzy partję  przeciw ną pokoleniu s ta r­
szemu! D w ie partje  przeciwne! partja  ojców i 
dzieci....”  i t .  d . N astępnie po bardzo czułćm  
rozwałkowywaniu wody (gdyż kw estja  o m ora l­
nym  stosunku dzieci względem  rodziców dosta te­
cznie określona je s t  w jednćm  z przykazań Bos­
kich), tajem niczy korresponden t dodaje: „Podo­
bno młodzież un iw ersy tecka z tego powodu o -  
skarżenia ją  o podzia ł na partję przeciwną star­
szym  (sic) a więc rodzicom w łasnym  pro te­
stow ała przed obyw atelstw em  w czasie wyborów 
p rzesz ły ch  w K ijow ie....”

K łosiu  szanowny! S łyszałeś że dzwonią lecz 
niewiesz w jakim  kościele. K orrespondencji mo­
ich  albo nie czytałeś, albo.... zamilczę przez g rze ­
czność. Co się zaś tyczy mniemanćj p ro testac ji, 
wykrzywiasz praw dę w sposób istotnie m oszro- 
dziejski. W  każdćm  społeczeństwie stronn ictw a 
m ają za konieczną podstawę i prawo b y tu  sam o- 
istność ducha ludzkiego. N asze w tym  w zględzie 
w yjątku nie stanowi. O d czasu rozbudzenia się 
życia publicznego w prowincjach tu te jszy ch  w y- 
raźnićj niż kiedy stanęły wobec siebie dw a obozy 
postępowych i wsteczników. K w estja  reformy 
włościańskiej ■sprawa p. K raszew skiego z oby­
w atelstwem  \\o łynsk ićm  jeszcze  bardzśj u- 
w ydatniły ńzjognomją jednego  i drugiego.Term ina 
młodzieży i moszrodziejow  przyrosły do n ich  
przypadkowo, a drogą używ ania dostatecznie 
wylegitymowały się w życiu miejscowćm. W szak 
i ty  sam, szan: K tosiu , mówiąc że „są pomiędzy 
nam i m oszrodzieje” , uznajesz rzecz i nazwisko, 
lecz n iepo trzebn ie  śpieszysz się z wnioskiem, że 
młodzież oznacza studentów  uniw ersytetu a s ta ­
nowisko je j w  społeczeństw ie—bunt przeciw  po­
w adze ojcowskiej. D la  czegóż nie w ystąpiłeś za­
razem  w obronie wszystkich używ ających w yra­
zów  Mości Dobrodzieju?— gdyż tacy  n a  m ocy 
logiki twojćj niewątpliw ie stanow ią M oszrodzie­
jow. Szanowny Ktoś nie wie zapew ne, że nazw is­
ko młodzieży otrzymało rozleg lej sze  znaczenie 
od czasu zbiorowych m a n i f e s t y  na  korzyść p 
Kraszewskiego; objęło ono w kilku w ypadkach lu ­
dzi wcale niem łodych t
dników, obyw ateli, k iedv k Pr°  e*sorow» urz§- , . . .  \  , > “AOuy skądinąd term in mosz-
ro ~ief przy gnął do niejednego młokosa. U d a­
jąc  się o przysłowiowej łopaty, powiem szano­
wnemuAvtosiowi, że młode m pokoleniem  nazyw a­
my ludzi pragnących szczerze polepszenia bytu
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■włościańskiego, pracujących dla dobra kraju i 
uzacnienia się własnego, zdobywających prze­
świadczenie o potrzebach ogólnych, a przy tera 
wszystkiem skromnych w decydowaniu o rzeczach, 
o których nie mają najmniejszego pojęcia. Poko­
lenie to, wstępujące po ruinach dawnego niedo­
łęstwa w zawód społeczny, zasilą się rzeczywiś­
cie młodzieżą u n i w e r s y t e c k ą ,  która może i wię­
kszą niż przystoi gra rolę: lecz to jest skutkiem  
błogosławionej drzemki starszych i wcale nie 
powinno się liczyć na karb zbrodnicze j pychy sy­
nowskiej. W szelka reakcja ma swoje n iedogo­
dności. Dawniejsze Tugendbundy niemieckie 
przypomnieć mogą okoliczności, uprawniające 
podobne objawy. — Szanowny K toś opowiada
0 zagadkowym zniżaniu ramion (sic), przez które 
młodzież potępiać miała artykuły moje. Czytając 
ten ustęp, podniosłem ramiona-—- i kwita. Go 
do ostatniej konferencji wyborowej, występowała
1 tutaj młodzież, nie zaś wyłącznie studenci uni­
wersytetu. O protestacji z powodu listu mojego 
najmniejszej nie było wzmianki. Z jednej stro­
ny powtórzono bezsensowe pogłoski o propagan­
dzie młodzieży, z drugićj odbito potwarz i wyt­
knięto drogę postępowania na przyszłość. W  ten 
sposób fakt sam zgadza się z moją relacją najzu- 
pełnićj, sam wiem o wszystkiem bardzo dobrze, 
ponieważ i sam pars fui.— Co do naprawy oby­
czajów i zasad głoszonych przez szan: Ktosia, 
piszę się na nie z całą pokorą chrześcijanina.

W ostatnich czasach rozrodzili się pomiędzy 
nami ludzie, mający zwyczaj rozprawiania o rzo- 
czach.W ojtekŻytomierskiwystępuje z taką uwagą: 
„Zbycie tłumaczenia Nestora jednym potępiają­
cym ogólnikiem nikogo nie przekona, wypadało 
bowiem wystąpić przeciw recenzyi p. N ow osiel­
skiego, który w Kur. W il. pracę tę w przeciwny 
wcale sposób ocenił. ’— Jest to także pocisk 
przeciwko mnie wymierzony, jako recenzentowi 
przekładu p. Kotkowskiego. Lecz okazuje się 
jak na dłoni, że W ojtek nie czytał ani mojego 
artykułu an i m n ie m a n e j r e c e n z j i  p. N ow osiel­
skiego. Potępiającym ogólnikiem n ie  m o ż n a  n a ­
zwać szczegółowego wytknięcia w szytkicli us­
terek, jakie tylko wynaleść się dały; recenzji zaś 
p. Nowosielskiego zupełnie nie było, m ieliśm y 
tylko streszczenie czyli gawędę o Nestorze, któ­
rą Autor Ludu Ukraińskiego uznał za w łaściwe 
dołączyć do króciuteńkiej wzmianki o pomienio- 
nym przekładzie.

Szanowni Wojtusiowie! po co bałamucić publi­
czność? Leonard Sowiński.

List p. Wilkańca, 1 października I860.
Jeżeli Redakcja znajdzie miejsce w szpaltach 

Kurjera i zechce takowe wypełnić posyłającym  
się ustępem, jako naocznego świadka w sprawie 
zamku Mirskiego, to takowy ustęp zostawuję do 
jćj użytku.

W  N . 75 Kurjera W ileńskiego spotykam sta­
nowcze zaprzeczenie administracji dóbr księcia 
W ittgensztejna przeciwko zarzutowi uczynionemu 
przez Syrokomlę o niszczenie murów zamku Mir­
skiego, Z objaśnienia widać tylko dobre intencje 
administracji, których skutki wbrew są prze­
ciwne. W  miesiącu maju teraźniejszego roku, 
przejeżdżając przez Mir z powodu niedostatku 
koni pocztowych wespół z trzema innymi pod­
różnymi, równie czekającymi na konie, przepędzi­
liśmy sześć godzin w Mirze i m ieliśmy zręczność 
przypatrywania się c a ło d z i e n n e j  pracy cz < rec 
mularzy, dobywających cegłę z murów zamku 
M i r s k i e g o ,  jak mówili na małą reperację we dwo­
rze, podobno pieca w browarze. Nieulega więc 
żadnej wątpliwości, że obecny zarząd w Mirze 
niepyszni się zachowaniem starożytnych pamiątek 
lecz przekłada utylitarność obecnego czasu.

Obywatel zp ttu  Lidzkiego Teodor Wilkaniec.
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(Nadesłany).

Aleksander Parczewski.
P row inc ja  n a sz a  po n io sła  n a d e r  bolesną s t r a tę  w oso­

bie ś. p. A l e k s a n d r a  P a r c z e w s k i e g o ,  k tó ry  d. 
6 . s ie rp ą ia  r. b. uderzony  siódm ynt z kolei napadem  
apopleksji ptucow ój, zakończy ł pe łne  c n ó t  ch rześc iańsk ich  
i zastug obyw atelsk ich , życie, w m a ję tn o śc i swojej C zer- 
w<m ym -D w orze, o m il 4 od W iln a  położonćj.

W zorowa zacność i praw ość zm arłego  obyw ate la  i żal 
p o w i n n o ” ^ ’ k tó ry  po sobie z o s ta w ił , w k ła d a ją  św iętą 
p rzy jac ió ł " a o sie rocia ło  rodzeń stw o  i najb liższych  jego 
g łów nie jszych l*an ' a  do w iadom ości i pam ięci pub licznej,

U rodził się ' lc z «gółów pięknego  jeg o  żyw ota, 
s ią c a  s ie rp n ia  r . ^ A le k sa n d e r  P arczew sk i w końcu  m iń­
sk ich  pułkownikowstw® J  Ignacego i Salom ei z D zicw oń- 
r / e . o trzym aw szy  w a 0r;)r(:zew skieh , w C zerw onym -D w o- 
w anie chrze.ściańskie i o h y ^^Ą ^zic ie lsk im  s ta ran n e  w ycho- 

'ersv tecv . po b ie ra ł w yższe n au k i 
zakończone o-

r rć h  k ierunek  zm usił go p rzez  la t  dz iesięć  (od roku  I S t l  | 
do 1 8 3 1 ) 'm ieszkać  w sto licy  i ca ły  czas sw ój, p iękną naukę 
i n a jśw ie tn ie jsze  la ta  m łodości im  p raw ie  w yłączn ie  p o ­
św ięcić. I chociaż n a s tę p n ie  w k o ńcu  r. 1831 pow rocn  
do k ra ju  i o siad ł s ta le  w dziedzicznćj m a ję tn o śc i C-zer- 
w onym -D w orzc, c ięża r  tych  sp raw  nie ty lko  nie zw olm ał, 
lecz  ow szem  s ta l  się jednym  z n a jtru d n ie jsz y c h  obow iązków  
głowy ro d zeń stw a , k tó rć j ch lubne d la  siebie b rzem ię  o d ­
tą d  szczególnie  pod ją ł i św ie tn ie  a  m ężn ie dźw igał az  do 
zgonu. T u  ju ż  za jaśn ia ł ja k o  praw y obyw atel i ro snąc  
z la ty  w szacunek  i m iłość rodzeństw a , ludu  i w spółz iom ­
ków, w szed ł n a  p rzes tro n n e  pole d zia ła lności i p raw d zi­
wych zasług  obyw atelsk ich . P łynęły  ono n ie ze św ie tnych  
stan o w isk , ja k ie  w życiu obyw atelsk ićm  m ia ł n iezap rze ­
czone praw o korzystn ie  d la  spół-ziom ków  spraw ow ać, ale 
z bogatych zasobów  w iary  i se rca  kochającego , k tó re  go 
szczególnie za leca ło . M iłość k ra ju  i b liźn ich  zaw sze bo­
g a ta  i zaw sze św ieża, zaw sze czynna i niezćm  n iezm or­
dow ana, p rzy b ie ra ją ca , w edług stosunków  z n im i, rożn e  
form y i od c ien ia  m o ra ln e , była n a jw y d a tn ie jszą  cechą  
jego  c h a ra k te ru  i życia . 7, nićj to  p o ch o d z iła  ow a se rd e ­
czność i szczerość w to w arzy sk ie j rozm ow ie; owa u p rz e j­
m ość i gościnność p a try a rc h a ln a ; ow a n iezm ordow ana skw a- 
p liw ość w n ie s ie n iu  d ru g im  pociechy , pom ocy lub w sp ar­
cia; ow a nigdy n iezach w ian a  w ierność  w sto su n k ach  P rz y- 
ja ź n i  i są siedzk ie j zaży łości i ow a uakoniec  sta tecznosc, i 
w ytrw ałe  pośw ięcanie siebie obow iązkom  , bądź  tym , 
k tó re  n a ń  Róg i n a tu ra  włożyły, bąd ź  innym , k tó re  sam  
d la  się  uw aża ł za  św ię te . N ap rzó d  w ychow anie n a jm ło d ­
szego b ra ta  A ntoniego (dziś ju ż  je d e n  ty lko  pozostai), 
a  p o tem  c iąg ła  pom oc i b ra te rsk a  m iłość  u trzym yw ały  go 
w śc isłć j spó jn i i z jednoczonem  pożyciu  z całćm  ro d zeń ­
stw em , k tó re  z n im  razem  m iesz k a jąc  i  s tan o w iąc  dom 
jed en , s tanow iło  za razem  n a jp ięk n ie jsz y  p rzy k ład  i obraz 
daw nych cn ó t naszych  rodzinnych . Bieg in te re só w  n a d ­
zw yczaj tru d n y ch  i pow ik łanych , a  ciągtćj i n iezm ordow a- 
nćj baczności w y m ag ający c h ; tu łae tw o  b ra ta  m łodszego 
ś. p. K onstan teg o , śm ierć  jego  w obcym k ra ju  i n a tu ra ln a  
o p iek a  nad  o sie roconćm  d ziec ięc iem  i wdową; za rz ą d  od­
dzielnych  fo lw arków  w k ilku  g u b ern jach  położonych; n a - 
koniec osob iste  przygody, sm u tk i i n aw et długie- k lęski 
n ie złam ały  hynajm nićj h u rtu  jego  sz lach c tn ć j d uszy , ani 
o słab iły  d z ia ła  nośc i, ja k  skoro  ta  d la  d ru g ich  p o trzeb n ą  
i uży teczn ą  być m ogła. W łościan ie  i lud wolny osiad ły  
w m aję tnośc i P arczew sk ich  w dzięczną n a  zaw sze p rzech o ­
w a ją  p am ięć  praw dziw ie ojcow skich ś. p. A leksandra  
rządów . Z a jm u jąc  się n a jtro sk liw ić j ich losem  i po e- 
pszen iem  in a te rja ln eg o  bytu , nie sp u szcza ł on n igdy z u -  
wagi i jeg o  p o trzeb  m oralnych , i w tym  dw oistym  celu  
corok znaczną część dochodów  z m a ją tk u , na  ich pom oc 
i w sparc ie  obracał; w k w es tji zaś  p ro jek tow anej reform y, 
ogólny in te re s  k ra ju  i ludzkości zaw sze n ad  swoj w ła­
sny p rzek ład a ł, a  raczćj ja sn y m  rozum em  i se rcem  sz la -  
ch e tn ćm , w ogólnćm  *tylko d obru  w łasne sw e n p a tr jw a  . 
T o  też  w ieść o jego  śm ierc i p o g rąży ła  lu d  okoliczny 
w n ieu tu lonym  zaiu . P rz ez  dn i ez tć ry  z kolei, podczas 
gdy w kościele p a ra fja ln y m  N iem enczyńsk im  odbyw ało się 
nabożeństw o żałobne, a  szczególnie w dn iu  o s ta tn im  (11 
s ie rp n ia ) n ap e łn ia ł on tłu m n ie  p rzyby tek  Boży; a  sam  
w idok p rzyby tku , obok łez i ża lu  tego  ludu , obudzał w u- 
m iejących  m yśleć tćm  bo leśn ie jsze  poczucie  s tra ty , k tó ra  
sam i w raz z ludem  opłakiw ali. K ościot a lbow iem  N ie- 
m enczyńsk i, je d n a  z p iękn ie jszych  św ią tyń  d iecez ji W i- 
leń sk ić j, j e s t  n a jśw ie tn ie jszy m  pom nikiem  owej pobożno­
ści i p o św ięcen ia  się d la  pub licznego  dobra , k to rćm  był 
ożyw iony ś. p. A leksander P arczew ski. Gdy w ro k u  184» 
sp ło n ą ł w N iem enczynie t rz e c i  z kolei kośeio ł drew niany, 
on to  sw ym  kosz tem  na  zg liszczach  jego zbudow ał p o ­
rz ą d n ą  o trz e c h  o łta rz a c h  szopę; o p a trzy ł j ą  sp rzę tem  
kościelnym  i po trzeb am i, ta k , iż od r . 1843, aż do to o  , 
zas tęp o w a ła  ona  p a ra f ja ln ą  św ią ty n ię , n im  zam ierzo n a  i 
obm yślona p rzez  niegoż, budow a k ośc io ła  m urow anego, 
n a jho jn ić j p rzezeń  w sp ie ran a  i n a jtro sk liw ie j dozorowa.ua, 
nio p rzy sz ła  nakoniec do sk u tk u  i u roczystym  obrzędem  
(w r. 1855 w rześn ia  8) pokonsek row aną nie z o s ta ła , ( n i ­

ja k o  obyw atel ś. p. P arczew sk i p ia s to w a ł u rząd  cz łon ­
k a  k o m m issji in w en ta rzo w ćj, k ilk ak ro tn ie  zas tępow ał w u - 
rzęd z ie  m a rsz a łk a  pow iatu , częs to  był w zywany do uk lą - 
dów fam ilijn y ch  i do je d n a n ia  s tro n  poróżnionych, w cz tm  
m u dopom agały  n ajw ięcćj, obok św iatłego um ysłu  i zawszo 
bezstro n n e j p raw ości ch a ra k te ru , pow szechny szacunek i 
pow ażanie u  w szystk ich . D om  jeg o  byt^ zaw sze o tw arty , 
a  rów nie  szczćra  d la  każdego up rze jm o ść , tagodność cha­
ra k te ru  i p raw dziw ie s ta ro -p o lsk a  gościnność, spraw iały , 
że praw ie nigdy gościa  w n im  nie b rak ło . Ja k o  człow ic
p ry w a tn y  k o c h a ł s ię  w s z tu k a c h  P ^ J ^ ^ ^ i a w s z e  
szc z e  w p ię k n y c h  u c z y n k a c h ; le c z , iŁe Jet r o » k U v ie  k j si(f

z ^ “ z m U u y m i ,  I T je  c h y b a  g tośn ie jsza  czyjaś w dzię­
c z n o ś ć  do  p o w s z e c h n i e j szćj w iadom ości podała . Jak o  
c h r z e ś c i j a n i n  znany  był z czystćj pobożńości i w iernego 
sp e łn ia n ia  obow iązków  re lig ji. D la duchow ieństw a chow ał 
szczególniejszą życzliw ość, i n iek tó re  k la sz to ry  w ileńskie 
hojnie, w edle m ożności p ro d u k tam i w ie jsk iem i zasila ł. 
P rzep isy  i p raw a kośc io ła  były m u p o d s ta w ą  dom owego 
życia; co św ię to , ilek ro ć  byt w dom u, ca łem u sw e­
mu dom ow i p rzew odniczy ł do p a ra fja ln e g o  kośc io ła  
w N iem enczvnie, a  pobożnością  po k o rn ą  w szystk ich  obe­
cnych budow ał. W  dz ień  n aw et śm ierc i je c h a ł p rzed  
godziną 7 -m ą  z ran a  do k o śc io ła  d la  odbycia ś. spow ie­
dzi, k tó rą  od daw nych czasów  w dzień  p rzem ien ien ia  
P ańskiego (6 sie rpn ia) z czystć j pobożności zw ykł czynić, 
i w tak im  s ta n ie  skruchy  w d u chu  i m yśli z B ogiem  p o ­
łączony, tegoż  dn ia  o godzinie 10 -tć j z ra n a  w ezw any zo­
s ta ł  p rzed  sąd  N ajw yższego. C iało  ś .  p .  A lek san d ra  P a r­
czew skiego n a z a ju trz  w n iedzie lę  w ieczorem , podczas n a j-  
p iękn ie jszć j pogody z m ieszk an ia  do kościoła p arafja lnego  
N icm eńczyńskiego, b lizko o m ilę , przez  o rszak  duchow ień­
stw a , k tó re  Ol). B e rnardyn i w ileńscy  o k ilkanaście  osób 
pom nożyli, p rzez  c a łą  ro d z in ę  z krew nym i, p rzy jac ió łm i 
i dom ow nikam i, w śród liczn ie  zgrom adzonego ludu  zo-

Poety, ubóstw ia jąceg o  przyrodzen ie i siłę  żyw otną w niem  
u k ry tą ; p o e ta  lub ił kw iaty  i rośliny , szu k a ł w ic h  woni 
u k ry tć j ta jem nicy  życia, a  z tego oddan ia  się ogrodnictw u, 
w yrosły p o tem  w m yśli G oethego w ielkie teo rje  fizyologji 
ro śiinnćj, k tó re  postaw iły  go w nauce ohok n a tu ra lis tó w  
pierw szego rzęd u . G oetiie lubił wodę i roskosz k ąp ie li 
w rzece  lim ie , ob lew ającćj d oko ła  jego poetyczne u s tro ­
nie; coś go p ociągało  do czystego a  bystrego  p rą d u  g łę­
biny, jak b y  go w abiła  ku  sobie , u k ry ta  na  dnie w jćj 
ru sa łk a . U czucie to  w yraził on sam  w poezji sw ojćj p. t. 
Rybak. Z w ykle d u sz a  poety  je s t  w rażliw a, p rzy jm u je  ona, 
chciw ie z jaw iska  urocze św ia ta  w idom ego, żywi się tćm  
co Bóg chcia ł n iem i w yrazić, o b jaw iając  m yśl sw o ją  w stw o ­
rzen iu , a  w zrósłszy  i o k rzep łszy  tem i id eam i bożem i, ge- 
n ju sz  w ydaje p o tćm  p rzed  oczy ludzk ie w u tw orach  sw o­
ich n a  pozór te n ż e  św ia t w idom y, ty lko  ju ż   ̂w p rzed m io ­
ta c h  ty ch  odtw orzonych duchem , .fo rm a  staje, się czystą  
jak b y  z k ry sz ta łu  w yrzezana była, a  p rzez  n ią  b iją  p ro ­
m ienie m yśli bożej i razem  m yśli w ielkiej poe ty  natchn io -
nego. - r

W raca jąc  do m aterja lów  do życiorysu  Ju liu sz a  Sło­
w ackiego należałoby  p ro sić  p. J .  P rusinow skiego , aby od- 
p y ta ł m edalion , robiony w P ary żu , a u to ra  Balladyny; m ia­
ła  go u siebie pan i B ecu, ja k  to  słyszeliśm y z w łasnych 
u s t  jć j. M oże ch ro n i się  on te ra z  w rodzin ie  Ja n u sze ­
w skich, p an i B ecu bowiem  była z dom u Januszew ska. 
W arto b y  było, aby z m eda ljo n u  tego  zrobiono odlew  m ie­
dziany  d la  pub liczności, ta k i, ja k ie  posiadam y ju z  innych 
naszych p isa rzy  i poetów . . .

P rzypom inam y p an u  A leks. M ickiew iczow i ob ie tn icę  j e ­
go p odan ia  szczegółów  do żyw ota b ra ta  jego  A dam a, w o k re ­
sie p ierw szć j m łodości jego; dz iec i w ieszcza , osobliw ie 
p an i G órecka, mogłyby nam  d a ć  wiole m a tc r ja h i  co do 
o s ta tn ic h  la t a u to ra  T ad eu sza . P rz y jac ie le  w ieszcza n a ­
szego m ilczą; pow iuniby, zdaje  się , p am ię tać  o tćm , ze 
b io g rafja  szczegółow a m ęża zasłużonego k rajow i je s t  n a j­
p iękn ie jszym  i n iepoży tym  pom nikiem , je m u

w ystaw ionym . P o ją ł to  najlep iej d o tąd  w ierny p rz y ja ­
ciel zm arłego  A. E . O dyniec; po tem  p. J .  P rusinow ski, 
zb ie ra jący  sk rę tn ie  p am ią tk i zasłużonych  w ieszczów , cześc 
im  za  to  i chw ała. L udzie  p ro za iczn i m ów ią, że są  to  
rzeczy  n ic n iezuaeząee , skazano  na  zapom nien ie  w ieczne; 
dow odzi to , że oni n ieuczu li w se rcu  sw ojćm  nic tak iego  

l coby ich  pociągało  do tw órców  ty ch  dziw nych p ieśn ia rzy  
' naszych ; gdyby oni poczu li w sobie d la  n ich  gorące  u - 

czucie m iło śc i i uw ielb ienia , o! w tedy każda d ro b n o stk a  
n a leżąc a  do ty ch  m ężów  nam aszczonych , byłaby d la  nich 
d rogą p am ią tk ą , a  każdego, co ich zn a ł osobiście, pytaliby 
oni o to , ja k  żył, ja k  czuł, ja k  w yglądał ów pow ołaniec 
boży. D la kogo p o ezja  j e s t  czczą, b ty sk o tn ą  zabaw ką 
ty lko , d la  tego  zapew ne i p am ięć  m ęża , co po siad a ł d a r  
osobliw szych p ieśn i, rów nież  je s t  obo ję tną , a  w szelkie po- 
nim  p o zosta łośc i są  nic n icznaczącą  fraszką! A. N.

DROGA ŻELAZNA W ARSZAW  SK O -W IED EŃ SK A .
W ykaz porów naw czy dochodów  za m. w rzesień .

w an ie  c — —imm i . , .  > * - , •
w b C e sa rsk im  uniw ersy tecie  ^ 0.* pobierał wjzszc n a u k i 

s to p n ia  m ag istra  five,lskitrz y m a n ie m  - Ł — 0—  -  u iQ,
fizveznveh  i m atem atycznych . W i” w oddziale  nauk  

ni ciec, p rz ek azu jąc  m u, jak o  n a jsJ "  czasie  od u m art

1 . z ru c h u  osób .
2 . z przew ozu  tow .
3. D ochody różne.

R azem  . .

1859. 
67 ,568  k. 45. 
4 1 ,5 0 7 , ,  5. 

1 ,467 ,, 55.

1860. 
72,931 k. 38. 
52 ,062 „  13. 

810 „  12.

110,543 k. 05. rs . 125,803 k. 63.

1859 . . . . r s . 15 ,260  k. 58.W ięcćj niż w i

od począ tk u  z 1860 po koniec m -ca  w rze­
śnia , w ięcej n iż w r. 1859 ..............................rs . 183 ,720  k. 25.

tu  na  ziem i

T E A T R

Wtorek 4 l października: Niema zPortici (opera) 
Czwartek 13 października: Karpaccy górale, 

(drama).
Wdowa nieutulona w żalu (wodewil).

W  Redakcji Kur. W ileń. złożyli na kośeioł panien Marjawitek w Częstochowie: W . Ludwi­
ka Spicholska 7 rub. sr., z pttu Dziśnieńskiego ./. 3 rub. sr., Cezara i Dominik Chodźkowie 1 rs.

K A 3 E H H Ł M  O B 'M iB JIE lW L
2 . Ot ł  rpojpiencKoA naaarhi rocygapcxBeHHUxx, 

HMymecTin. oó^aBnaeTCfi, ix o  Ha3HaneHHhia bu  iipn- 
cy-fCTBiH ea Toprn 10 o im ió p a , na o rg a n y  bt> co- 
flepjftanie <neptn>, o  kohxx. npHnexaxaHO bx, goGanae- 
Hinx-b BmieHCKaro BtcTim K a kt. N N . 6 8 ,  6 9  h 70; 
oraom enw Ha 2 2  Cygym aro iioafipa, cx> yiinKoiienuoio 
ipear. xpn flH.i nepeTopjKKoro. I lo c e j iy  óaaroBoaflTi. 
meaaronue npiiCbiTb ko Btioiib liasHaseiinbiMCb r o p -  
rau i), koh O yjyrb  npoH3BOj!HTbCfl na Thxr. y c a o -  
Biiix'b, Kania ywe HnneanTaHW nii rioManyTbixi> N N . 
BtCTHHKa. I6 2 1 )

1 jjoib CTaTCKaro coBiTHHKa Bapotiecca nt- 
BBga Comia BacisabeBa Poccnaboin. oxnpaBanexca 
3a rpaiiBuy.

Kon. accec. 3y6oemd. ( 6 2 7 )

O G Ł O S Z E N IA  S K A R B O W E .

2. Grodzieńska izba dóbr państwa ogłasza, iż 
naznaczone w jej sądowej targi na dzień 10 paź­
dziernika, na oddanie w dzierżawę ferm, o któ­
rych obwieszczono było w dodatkach Kurjera W i­
leńskiego do N-ru 68, 69 i 70, odłożone zostały 
na dzień 22 następującego listopada, ze zwy­
kłym we trzy dni przetargiem; przeto życzący 
raczą przybyć na nowoustanowione targi, które 
będą się odbywały na tychże warunkach, jakie 
w pomienionych numerach Kurjera są już wydru­
kowane. (621)

1. Córka radzcy stanu Baronessa panna Zofja
Rossiljon wyjeżdża za granicę.

Ass. koli. Zubowicz. (627)

s ta ło  oiłjirow ail7,onćm . D n ia  zaś n as tęp n eg o  (w p o n ied z ia ­
łek) po u ro czystćm  spe łn ien iu  w szystk ich  obrzędów  i m o­
dłów kośc io ła  za  duszę z m a r łe g o , ztożonćm  zo sta ło  na 
w ieczny spoczynek w p ieczarze  pod  k ap licą , k tó rą  od le - 
wćj s tro n y  kośc io ła  je szcze  n iedaw no wznios! n a  cm en­
ta rz u  sam  ś. p. A leksander P arczew ski. P ożegnalną  p rze ­
m owę p rzy  w yniesien iu  c ia ła  z m ieszkan ia  (w n iedzielę) 
m iał JX . Ju lia n  Pacew icz, p roboszcz  N iem enczyńsk i i dz ie­
kan; w dz ień  pogrzebu, po M szy w ielkiej żatobnćj m iał
m owę .IX. F o r tu n a t  C iechanow ski, kapelan  wyższego od­
d z ia łu  g im nazjum  W ileńsk iego . O s ta tn i zaś i n a ju ro czy st­
szy obchod żałobny  za  duszę  ś. p. A leksandra (11 s ie r­
pn ia ), na k tó ry  licznie się zgrom adzili k ap łan i, p rzy jac ie ­
le i z n a jo m i z okolic i z m ia s ta  W ilna w tym że N iem eu- 
czyńsk im  kośc ie le  z o s ta ł dopełn iony; a  JX . L ipn ick i, k a ­
nonik  honorow y W ileń sk i i in sp e k to r  se m ina rjum  dyecc- 
zalnego, w stosow nćm  do okoliczności k azan iu  wym ownie 
sk re ś lił cały obraz  życia zm arłego. D odać jeszcze  w in­
niśm y, że naw et s ta ro zak o n n i m iasteczka  N iem enczyna 
z w łasnej w oli, s ta li  ze św iecam i zapalonem i na  ulicy, 
kędy ciało  ś. p . A leksandra  było prow adzone i nabożeń­
stw o po zm arłym  w sw ojćj bożnicy odpraw ili. Pokój pięknćj 
duszy  jego , a  zbudow anie żyjącym ! R. /,.

WIADOM OŚCI BIEŻĄ C E.

W  N . 225 G a z e t y  C o d z i e n n e j ,  zam ieszczo­
ny je s t  a r ty k u ł p. J .  P rusinow skiego  p. t . „ J e s z c z e  
s ł ó w k o  o J u l i u s z u  S ł o w a c k i  m ,“  a  p o d a ją ­
cy k ilk a  rysów  d u ch a  poety  i se rc a  czułego, p rzep e łn io ­
nego żywćm  uczuciem  synow skiem . J e s t  to  je sz c z e  jed en  
szczup ły  p rzyczynek  do życiorysu  a u to ra  B a l l a d y n y  i 
L i l i i  W  e n e d  y. Pan P rusinow sk i u zb ie ra ł tych  k ilka 
danych , m im o, ja k  się w yraża, uw ag przeczących  rob io­
nych z pow odu teg o  ro d za ju  b iograficznych szczegółów; 
n iezw ażając  na  nie, d odaje  zb ieracz, n ie tracę  p rzek o n a­
n ia  o ich w ażności. Z apraw dę d obrze  czyn ią w tć j m ierze; 
ci co u trz y m u ją  in aczć j, nie p o jm u ją  togo, o co idzie 
w ob razie  życia  w ielkiego m ęża. Szczegóły pow szednie 
w ydają  się im  d robnem i, zap o m in a ją  o tćm , że duch 
człow ieka w ychow uje się i rozw ija  jiom iędzy pow szednośeią  
i za  w odzą n ie raz  ty ch  szczegółów  drobnych m ężn ie je , n a ­
b ie ra  m ocy, barw y i c h a ra k te ru  sobie właściwego! G u s ta  
życia pow szedniego ja k ż e  częs to  m ów ią nam  w iele o .tć j 
duszy  w ielk ićj, z k tó re j w yszły  ta k  w ielkie pom ysły! Ży­
w ot pow szedni rzu c i czasam i do duszy  z iarnko  m aluczk ie , 
a  to  d ługo w n ićj k ie łk u je , w z ras ta  i rozw ija  się nareszc ie  
w m yśli ja k ą ś  w ie lką  id eą . G o e th e  np. w G arten h au sie , 
w dom ku w iejskim  sw oim , oddaw ał się hodow aniu  kwiatów; 
sam  je  s ia ł, sad z ił, p rz e sa d z a ł, po lew ał, rob ił z nich 
buk iety  d la kochanki. Z daje  się  szczegół to  n ic n iezn a- 
czący. a  p rzec ież  z d ra d z a  się  w tćm  k ie ru n ek  ducha

tlACTHI>IH O im iB J I E H I f l .

p jo M iii i i i i i  y n i iT e n i i .
KoMeflia bt> 5 - x h  a itx a x i X . H . IUKVPHHA. 
8%-ro auCTOB-b I96 -xb  cxpaiiHRX. bx> 12-ro jioaro. 
H3Hup!flro B3/iaiiia.

C0 B P E M E H H A H  III9 CA 
JJJIfl M O J J H A T O  C B  B T A .

Koxopaa upeflcxaBaaext Teaxpx> hameS ntftcxBH- 
TeaKHocxn bt> m yaeniu cepjpra u  ntaoft aenoBbae-
CKOft JKH3IIH pa3HLIXT> 31181110, BOCnHTAHlft H COCTOa- 
H i0  jiw n e H . 1 ) n-b ennropnayM H H X -T , p a c w r a x i , ,  2 )  
n o c T H i-a T b  a n n a ,  n p e jjM eT M  u  n e m u  i ia i rb  onw  e e r b
ni, cymnocTH h 3) npejnOTHxaxb H3X, hhxx, uoctoS- 
ntlliiiHXK arogeił. IIpopeTC/i no 80 k. c. a 3a nepe- 
cbUKy ocoOo bx> KoBHt bt> Mar83nixb PamanoBma. 
KoMegia axn ne Moatexi, 6uxb nocTnBaeiia na cucny 
0e3K ynaariii aBxopy gByxt coxx, p. c. 1. (594)

1 W gubernjalnćm mieście Kownie Skulptoro- 
wie dworzanie Jozef Jelski i Leonard M ali­
szewski zawiadamiają prześwietną publiczność, 
że od dnia 29 września 1860 roku odkrywają za­
kład wszelkich wyrobów z kamienia, to jest z gra­
nitu, marmuru i piaskowca, szczególnie nadgrob- 
ków i innych pomników na ceny rozmaite po­
cząwszy od rubli sr. 40 do 500(1. Takoż wszelkie 
wyroby Fałszmarmurowe czyli mozajkowe, wszel­
kie odlewy gipsowo i ornamentu. Pomieszczenie 
pomienionej pracowni przy ulicy Tatarskiej 
w domu pani Gubińskiśj w Kownie. ( 6 3 4 )

1 .  Jest do sprzedania ziemia przy stacji kolei 
żelaznej w jednym kawałku przy ulicy targowój 
morgów 30 w drugim przy ulicy Sadowśj i A le- 
xandrowskim Bulwarze , 18 0 0  kwad. sążni, i 
w trzecim za kościołem Ś-tego Stefana morgów 
1 0 .  O warunkach dowiedzieć się na ulicy S -to  
Stefanskićj w domu półkownikowćj Krauzowój.

( 6 3 3 )

O G Ł O S Z E N IA  P R Y W A T N E .
1. Przy końcu następnego miesiąca grudnia 

wyjdą z pod prassy z drukarni T ypografi W ileń­
skiego Blumowicza dwie książki nabożne na b ia­
łym papierze z rycinami pod tytułami następnem. 
1-sza NABOŻEŃSTW O do Pana Jezusa Naza- 
reńskiego w Wileńskim Antokolskim Obrazie łai 
skami słynącego— i 2-ga Nabożeństwo na cześć 
i chwałę Przenajświętszej Maryi Panny w Ostro­
bramskim Obrazie cudami słynącój, z dodatkiem 
w obu tych książkach i innego nabożeństwa po 
wszystkich katolickich kościołach u żyw ać się mo­
g ą c e g o —wydane przez Piotra Korsaka , ktoby 
więc życzył być pomocą wydawcy w o p ł a c i e  
za druk tych książek, v  chce brać prenumeracyjne 
bilety po których i książki akuratnie będą wręczo­
ne; "bilety zaś w Wilnie dostać można w Cenzur- 
nym komitecie u pana Szostakowskiego, na wsi 
zaś sam wydawca przedawać będzie. (638)

2. Iłpa npot3,Tb Ho'ibro c t  4 na 5 cero Okxji- 
6pa Ha oxaHnin B tcu , a mojk8TT. fiwrb h Meatgy 
crauiiiaMH Btcht u Myca noxepauM, a BtpoaxHte 
noxHmenu bt> KOJKannoMb Manosn, cant h  BHyxpn 
BT, XOaCXHlIHOMT, M'fclllKt 210 pyÓlieH MtJIKOłO, 
cepeópflHiroio, norra nce hoboio MoneToio, o tomi 
Torgaste ocxaBaeno ofixaBflenie na CTamiiii Btcw  
h B-b KaHgeaapiH cxaHOBaro npaoxaBa m, Ulapnau- 
xaxb. Kxo gocxaBHXb dxh genbra b i  pegaKRiio Bh- 
floucKaro BtcxiiHKa xoay xyT»e Cygerb Bbigano 3a- 
KOHHoe B03Harpa®geHie. (630)

2. Podczas przejazdu w nocy z 4 na 5 paź­
dziernika na stacji W iesy , a może być między 
stacjami W iesy i M ussą, stracone, a prawdopo­
dobniej skradzione zosta ły , w skurzanym małym 
worku, a wewnątrz w płóciennym 210 r. drobną 
srebrną nową moneta, o czem natychmiast zo­
stawiono ogłoszenie na stacji w Wiesach i 
w kancellarji assessora w Szyrwintach. Ktoby 
dostarczył te pieniądze do redakcji Kurjera W i_ 
leńskiego, otrzyma zaraz wynagrodzenie prawne

(a) P a t r z  o tóm w sz y s tk iem  A k t K o u s e k r a c y i  K o ś c i o ­
ł a  N i e m c n c z y ń s k i e g o ,  W i ln o  185G 12 s tron . 100,
w d r u k a r n i  «T. Zawadzkiego .

BIIJIEHCKlfl AHEBHHKT,.
I l r r i i Ł B n m i  B i  B jc ih o , 0 1  B-ro no 1 0  ro oitmOpn. 

reiiepanb-KBapxMpMeftcrepx,, reHepaab-agbHiranxb 
Oapoin, B. K. jlmieni. n:rb BtaocroKa.

ToBnpHiR'b ynpaBiiflioniaro jiesteBHMb itopnycosn,, 
reiiepaab-Mniopb I’egeoHOBb.

rOCTIIHHIIUA HHIIIKOBCKlń.
rioM.; UlaAJ’pcBiit noanoAK. Benpnxi. r-®n; 3asapnoncsan. Anua Bo- 

jioAsoBiniona. >inn. njiu ®eji. A"I>-: Tpaąi. IlpsnOopa. Aponi nincfiacjii 
B i  o m i ń  u o i i i i .

B i  (i K ai;a: non . It. B p o n e q i .— B i  fl. X p n n rp o x a : r-a ;a  A. JacR oncE aa. 
OTCT. Kan. J l .  OraHOBfBiS.— B i  « . M o b tb h jk im :  iiom. M. H ap y iu cB n n i. r p .  

M. .X[lanooiiuKiit. —  B i  q. I lp U B U : n o* . 1'. J loneiieqsiit. K. BiiuneBCKiB. 
li. goBiiapoBH'1 1 . A. Pij,ma. H. Cbcnił«iB . r.y6. cenp. I . RbxaHOBcnin. 
non . K. UluniEeBłrriH — B i  n. M aqKcnn'ieBoli: noqnojiK. itopoyca a t r . u i p r .  

11. B e ilx en T aa i..—  B i  q. AqaM onm a; o t< * t .  Kan. B. K o p n o m . r.® a  jIhj.ih. 
OniinoiicBan.—B i  q. gaynnm  : iiom. Au. B nacniio .— B i  q. BpanflTa : Kona. 
cepp. ABp. BiraHCKiS. no*. M. C *nrcjncK i» . K. I h h t o b t i .  B i a. Kpac- 
c o n en aro : iiom. I’en. 'J n a i i .— B t .  a- MnccionepcKOMi; o t c t .  noano.iE. HcS- 

* a u l .  h0P- K in iiB n a c n a . iiom. M. lO p ą e B in i.  r-aia B cp. OOopcaaa. 
n o* . HM- EomuanoiiiB. tOa. E p a> iam .

B a ijian  m  B u m ,  o i fi-ro no ll)-ro oiimOpa.

llpeocBHnieHHuk TeabiueBCKik enncKonx,, M. Bo-
aOHHOBCKik.

HaiaabHHKi 1-6 jientofi KaBanepiacitoa gHBH3in, 
reHepaflb-JeSreiiaHrT, Ilyprapgb. 

renepa^-n^TeHaurb II. lilxagenx. 
renepaflb-Maiop-b B. Po3eHi>.

I I o m .: B c h u i w b o o t t ł .  Kiia3i> C a n t r a .  i io m . :  B . M h h c h k o . K .  I l Ie T K e B iiT b .  

B .  M aJCBCRiH - 3 eM .ie M i,p i,  C .  K y j i c r a a .  n p e f ln .

fllJOpIUL A. IIIlipH II'B - IIOM. I I .  K jpK O B C K ili. A. MoHTBIIJIJIO. A. IIOBOCeAŁCKiS. 

C B io u T e R K iii.  n o A U O p y '1- K paB K O B r,. K a n p H n c t i i l .  I l B a i n .  F .y T J ie p b .  i ia .jB . 

c o d .  A . E a e p s a .  b 0 -11 - c e n p .  B . Ilu re .icB M M T i. iiom . JI. H hbhhcbuI .  K . ) I h -  

qcB cK iH . noJiR - T- M o p a B c K iS . KiHi3 B O i’iiH CBiu. rpa< i«L  l I a n c E i i f .  no A iio jiif . 

K a n a q a T T ..  r-aR > : K a p o A H u a  B o .L io B m e D a .  JIioA BiiK a IIo M c p H a q K a fl.  noM . B ji« 

n o M c p u a q K iu .  P o M e p i , .  I I o i i c b I u k .  y i i a q .  u p c ^ .  f lB o p .  ^> . K a p n r .-

DZIENNIK WILEŃSKI.
P riy jo o h a li do W ilna , od 6 -go  do 40.go p aźd z ie rn ik a  

Jenerał-kwatermistrz, jenerał-adjutant baron 
W . Liwen, z Białegostoku.

Towarzysz zarządzającego korpusem mierni­
czym, jenerał-major Giedeonow.

HOTEL NISZKOWSKI.
Ob.: S zad u rsk i. podpółk . W ejn rich . pan ie: Z adarnow ska. 

A lina W ołodkow iczow a. u rz . przy  kol. że l.: T ra ć . P rzybora . 
A ron Szw ejcer.

W  r ó ż n y c h  d o m a c h :
W  d. K aca: oh. K . B roniec.—-W d . T ry n tro ch a  : pan i A. 

L askow ska, dym . kap. L . O ganow ski.— W d. M ontw itły: oh. 
M. N aruszew icz , h r. M ich. C hrapow ick i. —  W  d. Puzyny: 
oh .: G. Ł ow ien ieck i. K saw . W iszn iew sk i. K. D ow narow icz. 
Ad. R ym sza. Ign. S iesick i, sek r. gub. T . C iechanow ski, ob. 
K az. S zyszkiew icz.— W' d . M ackiew iczow ćj: podpółk. *orp. 
leśn. J .  W ejeh en ta l.—  W  (1. A dam ow icza: dym . kap. W in. 
K orzon, p an i L udw ika O lszew ska.— W  d. Ilaukszy- ob. Ad. 
W itejko .— W  d . B ran d ta : sekr. koli. Abr. B iegański ob. M. 
Śm igielsk i. K. G in to w t.— W d. K r a s s o w s k i e g o :  0b. H enr. 
Czyż.— W  d. M issjonarsk im  : dym . podpolk . e jm an . pani 
K aro lin a  K ienicw iczow a. ob. M. Ju rew icz , pan i M e ro n ik a  
O borska, ob. Ju l. B okszańsk i. Ju l. E rdm an

W yjechali z W ilna  od 6 d o Ą e p a z ilz ie rn ik a .
JW . biskup Telszewski, ksiądz Macićj W ołon- 

czewski.
Dowódzca 1-ej lekkićj kawaleryjskiej dywizji, 

jenerał-porucznik Burhard.
Jenerał-porucznik Jan Sztaden.
Jenerał-major baron Rożen.

Ob. W encław ow ici- książę  S ap ieha , ob. W ład . M inejko. 
K az Szetkiew icz- n ' t  M alew ski. L eon O dyniec, m iern iczy  
S tan . K ulesza -  m arsz. pow D ziśn ień . M. Szyryn. ob. Mik. 
K u r k o w s k i -  And. M ontw iłto. A nt. N ow osielsk i. Św iątecki. 
podpor.: K raw kow . K aprińsk i. J a n  B u tler, rad ź- dw. Adam 
J e z ie r ia .  sekr. koli. W . Ingielew icz. ob. L. C y w iń sk i .  K ar. 
J a n c z e w s k i ,  półk. T . M oraw ski, książę  O giński, h r. Czapski, 
p o d p ó ł k .  K lidcat. pan ie : K aro lina W o ł l o w i c z o w a .  L udw ika
Pom ernacka. ob.: W t. P om ern ack i. R ysz R om er, m arsza) 
pow. Poniew ież. F . K arp . ___________

II# n. BlijkLHO. io  oKTafipn 1880 r. Rencopi, gt,tcxBBT#bknui exaxoKit ooB’bTHiiti * Kauaitpi II. RyKoibHMire,.
W  D r u k a r n i  A. JU ..K ib «.o h a  i  B p.


